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Ceny
w tekście (przed kron.) Mk. 75 

CS NckroleH » 5?
•ta zwyazAln* » d0

drobne za jeden wyraa „ 10 
2 3  Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
g g  za wieras w ysokeści 1 milim etr. 
Ogłoszenia w >&N» niedziel, o 25J droż. 
Fantazyjne i firm zagr&n. o 50% „
©fiJoisvRitt jtrzyfcte p« Eamknlflciu Admi*

nistrAcji o 1tt droiej.
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje w szystk ie przyigte o g ło szen ia  od 
dnia zm iany c e i \b e z  u p rzed n iego  za .

w iadóm ien ia .
Z» )«rrr.!»9«V druk •iło .zaA  admlnlftraeja 

pic ©*>p«wt*d«.
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Na dzień 30 października (niedziela) r. b. o godz. il rano wzywani członków S a ­
d y  I f a c z e l n e )  F .  P .  S. na posiedzenie do sali klubu sejmowego P. P. S.

P o rząd ek  feiesiisys
99Autonomja vterytorjaina Wschodni©! MalopolskE1*

Wszyscy członkowie obowiązani są przybyć na to posiedzenie.
Warszawa, 2! paździer. 1921 r. Przewodniczący D a s s y A s M .

Bronić Repub
Karol Habsburg próbował po ra i  wtó­

ry uszczęśliwić poddanych swoich na Wę­
grzech wizytą „królewską która w myśl 
zamiarów małżonki jego Zyty miała prze­
dłużyć się do końca życia dostojnych gości. 
Tym razem do dyspozycji podróżnych ni© 
było już francuskiego automobilu. Nauozo-, 
oy bolesnem doświadczeniem książę Syk­
stus parmeń&ki, brat Zyty, ni© zaryzyko­
wał podróży z Maroklka, gdzie służy w 
francuskiej legji oudteozieanaflriej... Karol 
przyfruną! na statku powietrznym, aby sta­
nąć na czele „wiernych wojsk" węgierskich 
i ruszyć na stolicę Węgier.

Depesze, których nie szczędziły nam 
agencje telegraficzne, opowiedziały szero­
ko dzieje tej tragikomicznej wyprawy, zna­
lazła ona swój koniec w klasztorze. Dorad­
cy Karola mają być stawieni przed sąd do­
raźny. Wrzód warcholstwa rojsłis tyczne­
go. który tak głęboko wżarł się w orga­
nku państwowy Węgier — ma być ostrym 
nożem wycięty. Czechy nie żartują. Ani 
Ju'goslawja. I ambasadorowi© mocarstw 
sprzymierzony c h przestali żartować. Na 
wiosnę nie było między nimi jedności. Mó­
wiono powszechnie, że marszałek francu­
ski popierał poeichu szaloną grę jezuitów 
międzynarodowych i że na niego powoły­
wał się. płacząc, Karol, gdy żegnał się z 
wiernymi dworzanami na .granicy Austrjt. 
P. Briand przywołać go miał do porządku 
i z wysokości trybuny francuskiej wypo­
wiedział wojnę raz ira zawsze wszelkiej 
restauracji hasbursbioj.

Musimy powiedzieć monarchistom na­
szym, że Karol Habsburg pokpił i ich ®pr«r 
we. „Habsburgowi©1* to wielki atut w 
grze monarchistów i klerykałów. Ale ten 
ostatni był już zbyt głupi nawet jak na 
Habsburga przystało. To zwykły los takich, 
co kończą dynast je panujące: Ludwik XVI 
czy Mikołaj II —  to zawsze głupiec i pijak. 
To zawsze słaby człowiek. To zawsze de­
generat (człowiek zwyrodnjialy). Aero­
plan Habsburga rozbił się i leży dziś strza­
skany. Depesze donoszą, ż® chłopi wę­
gierscy nie chcą więcej słyszeć o Habsbur­
gach.

Nie znaczy to bynajmniej, alby próby,
nieszczęśliwie zainaugurowane na Wę­
grzech, nie miały być ponawiane. Po całej 
Foropie idzie dziś poszum Restauracji! Pu­
chacze, sowy, r ’ Toporze reakcji — bez ró­
żnicy jeżyka i narodowości zlatują cię. hu­
czą. tokują — i z seimowania, które od lat 
tflwu nie ustaje na chwilę —  rodzą sie za­
machy monarchiczne to -w Peszcie, to w 
Berlinie... Watykan jest niepocieszony od 
czasu jak mu się rozleciały w strzępy dwi# 
monardłiję, ściśle z jego polityką związano: 
jedna „apostolska**, druga protestancka z 
urzędu, dająca jednak najwięks®® święto­
pietrze, monarchia Hoh asiaclkrsów, kar­

dynałów Iłartmanów i Bertramów, licząca 
przecie dwadzieścia pięć mil jonów polity­
cznie i społecznie cudownie zorganizowa­
nych katolików....

Na grozach tych złotodajnych monar- 
chji powstały państwa socjalistyczne, pół- 
socjalistylezne, ćwierć-socjalistycame... Że­
gnaj świętopietrze! Żegnaj stary poreąd- 
ku! Żegnaj starodawny sojuszu pastorału, 
berła i pałasza! Jakże „czarny papież** 
Lcdóeh owaki mógłby się uspokoić po ta­
kiej porażce. Tak szczerze rachował na 
zwycięstwo państw centralnych. Tak nad 
tern zwycięstwem pracował. A tu nagle 
wszystko runęło...

Ruszyły tedy w świat rekonesanse je­
zuickie : do Bawarji, do Węgier, do Austrji, 
dó Pragi, do Warszawy. Arcyfcislcup wie- 
dieński i prymas węgierski, i arcybiskup 
monachijski, i panowie węgierscy Aponyi, 
Andrassy i t. d. i t. d. pod ich wpływem, 
za ich namową, a pod ich sugestją, zachę­
ceni przez nich, stanęli u warsztatu. Szu­
kali linji najmniejszego oporo i znaleźli ją 
na We grzech. Tyl® się krwi polało »a 
Węgrzech. Tylu tana wymordowano aooia- 
li-slów pod' 'pozorem ,.;kotmuTiizmu“, taki 
marazm zapanował, tatki .upadek ducha. 
Najlepsza to pora do stosowania zarazków 
monarohicznych! Al© Węgry miały być 
tylko początkiem. Karol z węgierskiego 
miał zostać austro - węgierskim, a z ausłro- 
węgierskiego y— eustro - węgiersko - ba­
warskim.

Demokracje Zachodu zrozumiały nie- 
bezpiecaaństwo. Dziś wszędzie rozlega się 
tam hasło obrony Republiki: w Beri into, 
w Wiedniu, w Fracfoe. w Zagrzebiu, także 
■w Paryżu. Może dobrzeby było, aby rozle­
gało ©ię częściej, niż sie to dziej© w War­
szawie! Nietoperz Regencji warszawskiej 
straszy jeszcze po nocach i coraz to w in- 
nern miejscu słychać złowieszczy jego lot!

Bronić Republiki! — to dziś hasło 
wiążąc® radykałów i socjalistów Francja, 
hasło wiążące socjalistów Niemiec, Austrji, 
Czech.

Ni© o drobnostki tu, bowietm, chofM. 
Chodzi o całą przyszłość- demokracji. O 
całą przyszłość demokratycznego rozwoju 
społeczeństw. I z tego .tytułu należy nam 
wciąż zwracać uwagę na próby i zawody 
niezmordowanych kapłanów reakcji, arcy­
kapłanów ciemnoty i kapitału, wrogów 
wolności i postępu. Wszystkie zakusy re­
akcji wiążą się z sobą: zamachy na 8-go- 
dzirmy dzień pracy i na_ Republikę, na 
szkołę świecką — wszystkie te zamachy je­
dno mają źródło: powcjeuaą reakcję. Wy­
ziewy tej reakcji, przysłaniają drogę natu­
ralne rozwoju społecznego świata. Dlate­
go wszędzie na porządku dziennym stod 
ba«ło walki z reakcją i obrony Republiki!

Jankruslwo boisz
Akt skruchy Lenina.

Jak wfad!om)«, mia wiosnę r. b. zaszedł za­
sadniczy zwiroit >w ipotiJtyee gospodianraeij Sowi®- 
tów, który właścawlie |est caiikowiltą «*zyigaar 
Oja z  ubesasoweigo sŁarrowiska iboliaewic- 
kiego.

Na ozeon pcfega ten nwrot?
W otąigai trzech i pół łat ewojęj poh^ki 

wewnęfciauea bolszewicy (po krótkim ofcpesi* 
wahań począffilcowycłi) stanęli na tom stamo- 
wi'slkra, iż Rio&ję. mtoo całegfo j«£ kulturalnego 
i gospodarczego zaoofaini*, można -bez])«średT 
nio pnaebudować aa sposób socjalistyczny, 
czyE UTtaeazyiwisrtiatiić ustrój scojabstyczaiy. Naj- 
bairdiziLej klasyczny wynaż tej wiary w możli­
wość socgaliiizmu w rosyjsikich wamnkaan znaj­
dujemy iw anmdj książce Tiwhii'egio „Teno- 
l-yzm i Kiomua/jizm*’, gdzie Trooki stwiendtoa. ża 
właśnap w tym puutkd© ziachodni .chairajlttery- 
styiaaaa, ipodcitaiwowa różnica muędzy Ibolszowł- 
ikamii a mieiiszewiikamit, skoro ci ostatni nie 
wierzą, ażeby Rosja była dojrzałą dQa ustroju 
socjaiiisltyorncgo iGOTatowtrie dbrnyśliany 
,,plan“ i twarda .ręka. czyli metioida „żdaaa i 
krwa/’" (słowa Trockiego), szybko nas zajprowa- 
<fcą do soeiaiiramu, W ślad tza praktykiem - 
Trockim pasiążał teoretyk B'uchariiu, który t t  
swej bsśążc® „Ekoniotmćka itsikresu piaeliściów'©- 
go“ dowodzi, iż wfeaśunw ta wtara w żbaiwczą 
siłę praemccy. gwałtu, eitnejj władzy jest aaą- 
czyątsizpn mairlrstemera.

Otóca cała ta toraoepeja Tnodc-iegio - ©uch«- 
rfnat, ca^jr ten system urzeczywistniiiislia soicija- 
liaima przy pom'ocy silnej wtózgi*,, * wiiosną ,te- 
ęc -rolku EBłamał się. Dlaczego? To wyńaśada 
nam Lerniii w swej mowie na zjsź-dlai© robot­
ników ikraSasipoitówydh wiosną r. b. Lenim tam 
sSwtendzai, iż ch-Sctp .owego «y®tpswi nedcwiryciji 
bdtezeznHicfriibl*, zwanego „.rajzwtorstOoąA dłużej 
nie jej* w stenie .zmwać; caipsiectenie wewnętrz­
ne się wamiatga i groźne wyipadllci .w Kiroinaata- 
dz&e sitwierrtzają to aż nadto diobitsaia.

Dlatego toż Î emfin z wlfiiścńwą sóbiie '»nor- 
gią i  iiniicjatyiwą ipinzystspił do złamania dalfigfo 
doltydhiflzai&oweigo .sjktoimi .gospodarki łbofeK*- 
■w'cikb'.®]. BoistanciwiiJ osarwać z wiarą Trockaeigo 
i Bwatar&na, w socjaliizm i przejść #o eysłeaaa 
kapitalistycznego. Pli'sze więc swoją głośną 
braseurę „O ipodatkiu matonalinyiu" (O prodhia- 
Itigie). Tam ipawponuEC rerwaó iz „raznsticratką*' 
i aadtąpić ią „prodi.ialtngLtom*11 cizyh podatkiem 
nafuBotoiym, któay ibrdzie polegr? nr odbiera- 
ulu od, chlapa niks csłej jego pnodutecCi nohwj, 
Tocz tylko częśrfi, zaś ip»zo!ste3ą część chłop 
•będcia mógł w dhodae 'wymiany zcmieiaiać na 
produkty przemysłowe. Ocfcjiwsta, o'znacza to 
przecśea© dlo syisftemiu wolnego handlu i oo za 
tom tdizie, do .kapifctfcrn; i. I Lenin to ęriko- 
wkff© uiznaje i ipewiWda,: flosę-Jdae waonąald «ą 
tak saooiane, że wełżee nich . (kzpitpditem jest 
właśeiwgie postępem Dlatego taż, powtadia da­
lej, 10 racy więcej arohi dla ©oeialmniu tom, 
który nrrazto będzie dba) o tonzevzieBtia .bapi- 
iahKsau, cbaetażby piryiwatnegę, niż ton, który, 
będaao dużo ekispiawiał • czystości aauid &o-

Biuiailhlycznsj. DdcJ Lenin afwiierifcai, M nSgr
tytko laaiteży w Rosji k^p iłtó im  kraewćć, łee* 
oekdy takżie sprewr di-jic do Rosji kapiuaiiiiStć(W 
zągrefflitEaz^oh, udciotejąe im pitaeróżnych loon:- 
om|L Autor 'pociesza, sie ńy ślą, że ea jakieś 
yk-.iiiikadriaahąt. lat" to prr/Jdwiębiomtwa, fcajpitar 
3isty«aie p sw rtó i psneędą w ręce iprołcltoirfiaffiu. 
Lento dorhrd© laamet do b ę ą  że w oiwey bare- 
szurae powiada: niścma ti.ś<S(i»i« rótolcy po- 
■między haiUfdieBti & czyli, że, s ta w
mamy ziezwulić w Boajl ns wolny harndei, tom 
ssmem omstiuty sseswotić <na apehubeję. Pinu©* 
chodżąc w tea; spoaólł od s-.stomu aocjalisSycn- 
ńego do systeatm kcp 'tal'v lycznego t  udtoieiar 
jąe kapitolisftom wsasiki h  możtówych gwnswar 
•cjl, Lento jednak z naadł&iem stwierdź*, iii 
d la mśeńszewżlców i em ó w  musi być w dal- 
fizjon ciągu zadtowspy systom tonom ii istynA* 
caJa. reEulliicie oba; Triu jemy eaimilast sta- 
rego systemu eccjsfetyóżiBieigo nowy system 
Lcuincwild, po-łega>ą)cy -aa sejassn z kapita­
łem, swłasseta zagr&MsSnjm — przeciwko s«- 
ejaPst®®!.

Ssczeigótnwo fzająJcsn się asię.Rsą tego rlto- 
*łwfcaraę0o kra łnt sręęettiti hołsaewiicfcicgo W 
spcc/atoiej tóćrej dirwSs dobiega iktotea.
Obeemi« chokSbym ni?zr*lrow«0 toa kff«'ch aa 
jędcyim ctote'ryan dktemeacla k ots-tatiidiej} do­
by, mian&wrcio na «mł«f ctci-rewej oiowt© ter 
goi Loafiaa, wyglewtosaej 17 gąa&dtcieaaltaa r. K 
na sjeżdzi* „'p©ł*iwr»stsśettoto* w M M nde 
Jęst to zaprawdę ©sSkwwily afet skruchy. Le­
nin sftwteńdfca, że wtoĘrsłfco to, ea dotydweas, 
itqfbeQS bfcffszertvicy, fcySo jodoyvm włdKdm „Wę- 
detó’* i że oedłe^y p m fM  &o ioraego, kiapbtafi.- 
*tyraaśe®s sri -tonm eh-nćtoż (prawd*, miswia- 
d©m© (ikoaMtuduće Lento) czy czasem tm  wyr 
kotdtowiwiy perea femtoiewaów StaipiiUsitizxn oa« 
•pocSt&agje gżzŁący.dfa ytsŁ pator.wiiwsiików soęjBiśśtr 
awi

A8« po?łtrcha(my kpśejj samego Lenma.
Ĝ 23edecrWzj t̂&.to®i — ccy 'L«tóte się zga­

dza. ż» raaetspć?, «rt»vtofcay tswiroft w poliftyice? 
Orzywfiści#, z ęa$ą i®ciwnc#tóą. Zwwacajjąio się  
do iiif»ns'Hinastów cosyżsźńch, I/emau powiada:

„Wy, teteTfŁM twaioowaK a oema, ni!© 
ettoŻR-cr* (id© wtokień«ć, jatkt stenowezy ticrci 
swataj dkjbeoaey jar..vz włądżę ńciwiecką i 

• tam *  (part ię komran' dycaną"
Oharaktazyaując ptyxz/i& ni sy&teni, Lenda 

ł̂d-azse:
,Na»sa poifs.rzcdr.w, potżiyka ektoaomtar 

0 8  praypusacEs’a, dfeo recacji żywlite mdtzćie- 
fę ea fezżpłf+óaidaco ęcesśtlcje ztainqj noisyj- 
tldej /ęecpodsitoi (k*i pi«5duikl„jix ipaństwowej 
£ potlziaŁowż o* poa&riewada tomiuiatotyczr

Tak h«£«s«wwy ^fCT^yseeaiM* pntodtean, 
obeeato eać fMMWeSsć irepiiżadalsiSycB-.
aą:

,-Nofwa poEtytea nsSMottęsiwana <«n«caa 
zamianę ,ra*v,!i t e t ó ł ‘. na incdatek. cJa'h
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jJttsegScife do odbudowy Kaipatelfenmi w wnałc®.
neij miiesizie... OIiDcjpi eiaaiowią oKhraynnią, 
część całej fcwfeuoścś a cajej gospodiaaM i dla­
tego na gnuneie tegó wcłatega handlu kapi- 
fa ta n  wzrastać musiA

Gzy więc Lenin zdaj© «eW® Ąpraiwię, że 
boflsaewicy popełniam foyli soafiooft fatalny Majd? 
W  zupełności! Z całą •zeaesiWśroą oiśwśadioza, 
że papetatóuo ..omypk^ (U) i tek cŁiaralkiteirjp 
euq© tę ômyJErę’*:

, „Zrobiliśmy tę omyikęj, liż postanowiliś­
my usteuteoziiać teizĝ ośredina® przejście de  
fbam.unćS.tycsnej produkcji i podziału i ipo- 
fitatnowiiliśtmy, że ahftcpi według r̂azwńoaisit- 
!ki“ dadzą .potrzebną ilość ebłeba, my izaś pcr 
dzielimy go wcdłuig fabryk i warsztatów i 
w rezu;ltad© otrzymamy komunistyczną 
produfceję i podtesiaf- Nie mogę potwiedteieć, 

właśni© talk ściśle i poglądowo oasizikEco- 
wałilśmy tein plan. aia w iprayfołiżenau wła- 
śoce w tym diuobu pracowaliśmy. Nroitety, 
jest to fakt Powiadam — niestety, albowiem, 
niezbyt długie doświadraeró© praetanaio 
urn, iż ta teon-ja Syła mylną".

Kazimiera Czapiński.
(Dok. nasi).

• v̂ ij, i r~ rJ rrTT>jTnrii»i

Protest przesitvho zamachowi 
m 8-godzlRDy dzień pracy

Bydgoszcz.
(Borespcraddactfa własna).

Wdbso zamachu (p. ministra Miabatefidego na 
R-goldiatomy <fcfcń praoy rabwfnścy Bydgasaeay wy- i 
kazali .w d.n, 23 b. mi. swoją eoffldarność pnotetar- 
jaefcą, bea różnicy naireklorwiości.

"W dniu ityan edlbjd się tu wiieie robotników ipwl- 
ftkirh i  ntemigcikich, zwołany praea (Polską Partią 
Socjłlistycaną. Zjednocaeinia Wolnych Związków i 
niawietcŁlej SocijafógmcfalatywrB^ iPaińfjfl BalsM. 
Wi«o ton wypadł imponująco, zebra Jo się przeszło 
5.000 osób, prssmwwftaili tow. tow.: posei KuZa- 
kewstof, profesor Kromewberg. Zacterjasiewicz, 
Little® d redaktor Paaikreta. poctBsm przytiębo bea 
dya&ustji ijedmogtośnia rezolucję, którą w streszcze­
niu podtetfomy:

,, Zebrani dnia 33 październik* 1921 r. w licz­
bie 5-erlu tysięcy, robotnicy polery i nieimueccy mia­
sta Bydlgcisaczy, podnoszą Mljibardzieij et&ooeiczy i 
energiczny protest jpcraecihviJco stnmteraoaenMl prees 
mliKstra .■ńcaslbu, p. Miwhalakiego, naruszeniu p ra­
wa o 8-gPdnimjnym dudni pracy. Stwiertlzaumy. ża 
8-godzdoiny dfcieź pracy, iwytwalcccmy Wśród wiatu 
trudów i ofiar ze strony proietortfatu, jest Idla kla­
sy rtbotetezej pftrwean, na straży Iktórego zawsze 
stad .będziemy i którego nigdy ndfe pozwclitny co­
ble wydrnei! Jeżeli p. ministea' pcj'grie rzeczy wi­
te® poprawić lata'lma po?cżeu>’e gospedajreze FoMk-i, 
niech sięgnie do kiiieszacili weijwnffiTcih uulfonerów i 
mUjaitdeaóiw, iktórycih w Pblsc* r ic  braik, oraz niech 
ukróci panosaący się ibetókaraśia wyzysk łi ind ilu pas 
skairi&iegoK,

Wa aakoścaenia odśpiewano „Czerwony Sztaa- 
ctar̂ .

Włodawę k.
!<iieir«spoind«neja wlasaa/X

W niedKiclę d. 16 pażdziornHca zawitał do am  
peset tow. Daaijdaki. Sala kinoteatru ,t’!\owości/l<

wypetndfo e?ę po brzegi, a wSeftn Kpótotoych a a -
siato odejiśó ze sm utHrieim.
Kiedy ®»w. Daszyn'sfai- zj*iwil sdę na imówuicy, za­
stał powtitaiay burzą oklasków. ,W prze«a!la póltora- 
gadamneg .mowie, przerywanej częsty‘>n i eklrakaml, 
tow. Dasryński praedstawlt egreimadM'nym polożo- 
nie gogpocfiaircB©, kwestję waluty, droeyanę, oraa 
przyczyny takiego staniu. Wskazali na łred&i z&rad. 
cm, jak koatrolę Państwa, oraa robotnicze STEC" 
soienia gospodarcze i ta wrócił uwagę na diziccanny 
eipór epotenaeAslwa, Scjrau I rządu w dążen.Tu do 
wproiwwdfceniia wolnego handlu i zgubne skiutloi tej 
polityki, które « doldSadmą óniefiośdą .priBeiwidtuała 
Polska iParlija Socjalistyczna.

iN&stępnio tow. Datsasyński pnEeszedi do spraw 
po®tyki zagranicznej i wskaż*} na oiężiirą d nietugię- 
tą walkę o Górny Śląsk, stoczoną wyfąceime pra­
wi® przez proietsirjat góruoóląsild. Toiwi. Daszyński 
nakreiliS następnie liin(ję wytyczną pols'lykli P. P. Si 
w gprarf.de Walu;a i  Galicji Wschodniej*

Wyczerpawszy powyższo sprawy tow. Daszyn- 
*Łi sspiętnowal obecną poll tykę Bządu, progrann 
.nritsia-tra skambu Milcihałskiego, proijgkit daniny i  
zamach na S-giodzdinmy dlzieó roibocay.

Wspaniale twoje przemówienie tow. Daszyń­
ski zakończył Bast, rezokwiafma1: więc 1) ays- 
tępUj* przeciwko wofaarBU tiffimułowi i diomaga się 
na polu goapodarczern kontroli Państwa, wykony­
wanej praas dud ipractujący; 3) protestuje przeciw­
ka samaehuwi p. Michalskiego na 8-godzinny dzień 
pracy; 3) wdlta rodaków z Górnego Śląska, (którzy 
sfostoli przyłączeni do Polski i wyraża toraterską 
ćłolkiiatmcóś * .tymi, którzy aostają jeszcze pod ob- 
cyim, WTOgim BSJborean pruskim.

Po pcrawmówi-enćtj 4«w. Daszyńskiego f zgtoesre- 
ntu TezoO/uiaji rcffilegta «ię burzia oklasków, ,pow.«m 
eg?c«35o aię do g|osu kiitou mówców komunlsłyc®- 
nych. Powtaraame precz mich w kóKk® utarlych 
paaudo - rewolucyjnych koimranajlów kwmunlstycB- 
nyęił, pcHą-czonych z obelgami pod adToeein partji 
i mówcy, spreykrzyi'o «te zgromadzionym, tak. śę 
przewadmicząoy .przywoła! mówców do porządku, 
wzywająo icih do cjjran'ilczenla ewycb ipraemówieó 
eto pięciu snćnni iPontoważ jednak komwnistycBnytra 
Ifrzyfeaazons nie Bslcżtfo na nseczowej dyskusji, a 
tyCko chcieli promttkoiwaó zwyczajną fcaretemną 
burdę, preeto przewodniczący rni/umxmy -byt o»ta- 
toaznie odebrać głos estatniesniu (mówcy.

Następcu® tow. Daszyński ołłcasylali rezolucje, 
kfóre aowtaffy (prayfęte prawie wszystkieimi gtosami-. 
Ze ńpie-WOTl „Czerwonego Setandaru" Egroimadize- 
ni opittńoSii .s:>lę.

■Po po8uHtndu tegoż dni#, o gedo. +-ej), m sali 
Straży ognitoiweij, tow. Daszyński iwygto î? odczyt j 
n# tenłttfl: „.ProMetm pracy m st»noiwiska socjialii- 
stycanego't Na odczyt przybyła praewaitoła inteli- 
genoja (WigpaaóaJy ten oldczyt .wywart gfębofei® wra- 
ż«tóo na sftucłtaczaicii.

Wystąpienie tow. Daszyńsktogo po raa pie.rw- 
«Jiy na gniacd* WSiocilawka pozostanie na d2ugo w 
pamięci towarzyszy, towarzysoselk i sympatyków i 
(przyczyn.! «ię powaimto ido remtetóeinM ćwiado.mo- 
4ci smajalistyranej w szetoktoh m undi apoloczei- 
sfwa wttoekm’sMfgP.

i s  isiiM'a l a e i  i 5!$ £9

©I>OZYT TOW. DIAMANDA.

A u 2 ’UvStÓW.
((KorospoEideascja wSastoaf).

iDiuda 18 października odbyto silę nelbranie ceSoin- 
ków niiełjscewej organizacji P. P. S„ oraa sympaty­
ków w  kluKe rcibotnicayim, na któm u tow. Kor- 
pi!.!^ci #ry#o»iI odlczyt „O ofoeomej sytuacji iw Ro- 
ej»i“, oraz w sprawie .saimadiu na 6-gódlziniay dzień 
pracy. ZebraoSe stostalo zakończone wzniimienieM 
olcrayfcu oa czeić ^godzinnego dnia pracy.

Tow. Diaimarod <w odezj'icae ewym,, który 
odfeył się wazioiraj wobec wypeinioniaj sali 
IW . HygjenaipEiiefa, postarał się diaó (wierno 
odlblcie (obecoegio staniu gosipodarczego pasze- 
go Państwa i możtewiiie ogólaie, ale i ściśle i 
d-oMaidnle, inialcre îć drogę, po 'Mórej krotizyć 
powinna polsika ipojiiityka finansowa i  gospo­
darcza. Predegent iwycfeodisi »  założemiila, ż« po­
lityka finansowa i gospodanciza są nóetrcoer- 
w atóe pcłąozioine tzto sobą. Niemna polityki fc- 
nansiowej, 'którrłby się ®>ie zaMosawada do @o- 
spod.airezego et-arra (kraju. Teraa, (kiedy zagad­
nienia finansowe wiribnrcteiły zaintbeti’esrowainie* 
w całema sp'oleczeustwi©, nawet wńród tych 
sfeń, które z  pogaidią odmosiLty cdę d!o zagad­
nień Skarbowych, vr almosłorae csągłycih zuniaa, 
oczekiwań i zapowiiiedlzd zrodziły afię nadziąje 
na zjawfienie się abtirwcy — goinj.Tj3 zą, który 
potrafi' prBeprowadtóć ean&cję na«zych iiuian- 
sów. Alle nadzieje (te asaiwi-eść muszą, gdjjii nie 
jedpiositiki rdbią polthikę gospodarczą, a, wpły­
wa na nią cały spłat rrażnydh. gałęzi życia po- 
li'tyicziniagoi, ąpełecznogo. okonomiicznego, które 
wsEy-stlikóe należy wnaiąć pod rozwago. Zrozu­
mienie togo -ząawięka praegaiwuHć się zaczyna 
w pragnaimainh skronniatw ipolifiyoznyoh, P. 
Głąbuisiki ducćal (jedraocześnie zostać mini­
strem slkatrtbu i piretej’dentem imJiin.'Mrów — jest 
to dorwódi, że ogólaa polityka państwlówa jest 
nięódłąctma od pdl'itiyki sdaambiowej. I obecny 
miini/teir sikadbu zażąda! wpływu na inne gar 
łęzie administracji p'ansitwioiwteiJ, pragade zająć 
się oloiksziaiMiem polaltyiki Państ.wa>.

iPo wojniiis położeni© wfflzV-rtkikh państw — I 
za.rwr ao izwycięskich, jak i awyd ężonych, bo­
gatych i  .ubc^ich — stało się bardzo trudne. 
Jedne oterprą z powodlu zbyt dobrej waluty i 
aadmdaETii produikc.jL z powodu îpraetlrisacise- 
nia“ — inne z  powodu nadwątlenia opgainiz- 
mu. Slbiirteik .ten sam; braik pracy, zmplejiszetniiie 
się prodńlbajiii, trudności utworzenia budżetu
01'U. ,

Polsika znalazła się w  wyjątkerso tinuKfoeim 
położeniu: Ma za saidanfie sltwoirzisciśe sobie 
wogói£ ■wirunJków bytu. Należyte fumlrąiioniawar 
nie sfaclbu zależne jwit od dolbmefj admjoastra- . 
cji. Ad.minMrac.ja u nas dbroraną skarib ® (e^o ) 
powodu niedomaga. Seijim i  Rteąd moibią wyisiil- , 
ŁSi, aby śiTjąigać pod'aitlki. ale mile .n!ie są w sta- . 
nie arabió, iwtobec ibraku należytego aparatu, j 
Stąd \yypdymia nieirówinom/ieirfflość pddatków, ! 
wizrost podatków piotśredaicb. Wypik ibywa ta- ' 
ld, że tylko 10% wydatków pokrywamy z do- i 
chodów, 90% Stanowi deficyt, który peiiarywa- 
rny (8 pożycziek; ipiowatają nowo pomysły .dla 
'wyaalezfenlia źródeł pokrycia, zachodbi potraft- i 
ba wypraediaży dóbr państwowych. iPaństwo 
uchodzfi (Wśród ludzi świeżo ztogacanych za j 
śmieazny twór — mimo ipoaoirów sały, woję-ka, ! 
pclicja, airmli i uirzięldlnSków, niie oioż« wytd'Q- \ 
stać priemriędizy, baz czego liSfaieć nie maże.

Pofoieraio nie byłoby tlsik feiu:dlate, igdyibyś- 
my mogjl' ustalić masz© wydiaitkiś. Tu odgrywa 
rolę polityka ceu, stoisunieik do drożyzny. Ja- 
slcrawyim przykładem wpłjTwiu drożyzny n a go- 
spodoirlcę pańslWawą służy fakt, że podczas, 
gdy przed kiffiku tygedtaiami ukfafio się ifeJereu- 
towl budżetu m£n. kolei, tow- Moa-aazewsfcij®- 
mu, po skreślenńu zbędnych pozycji?, depr o wa­
dzić dio irównjoiwagli (budżet tejgo miioisterjum—

j po ostatniej fali dirożyźmianeij równewaga ®«- 
j stała zachwiana i oibeoaie przewidywany jiest 
i deficyt tezy razy większy, anBaeCLi w  maju, mi* 
j root, że stouaślonio raiy szereg pozycji Każda 
| fala drożyzny stawia zarówno Państwo, jaik i 
i  jeldńosiM! w îbec coraz większego dieffl'oytu. 
i Dlatego aadaiuóem miuEisltea skanbiUi, oheljmiUiją- 

cęgo całolksulLalt zagadniieniai, prnrinno ibyć 
i zavalazame drożyzny,. Wiszystlkio państw® czy- 

aĄ  wysiłki, ażeby zapanować nad drożyzną. 
U nas panuj® pogląd odmienny, ponieważ 
przeważając© co dń wpływu siły widzą dobro 
państwa, w itozwoijtu swego ipcyiwatniego guspo  
daratwia.

P. miinMer Mi chat-iki zabłysnął fnazesem:
! „abywatelom dzieje się dobrze, państwu dnie­

je się flie“. Jest to Mapraiwdią, gdyż tyilkto ma­
łej części óbywalteh dteieje *;.ę dobrze. Wszel- 
kTie praeliczanła, rachunki, aabawlkd ®r̂ 'tin«r 
tyczne — to Ełu<fz©Die» Nie dlzóieje się dobrze 
tym, którzy nagromąidizili masę marek, gdyż 
im więcej teh jest tiem mniej są iwante. Cii, co 
nagTomadiziild towary, też będą pociągnięci do 
gospodarczej od-piOwćedHialaości, gdyż mletaoir- 
rnalne stoJunlki gospodarcze wywołują kata- 
ślrofę, (której ofiaaą padną ci', co ,przesilenie 
(wywołują Tylko poktyka gospiodaucza, mają­
ca wpływ n« procesy gospodarcze, może mieć 
wartość; merawialraamae drożypny jest pnzyczy- 
nianieim się do zwiększenia chaosu goapoxiatr- 
czego.

W państwie uuM isteSieć równiawaiga bu­
dżetowa, która' jednak nie polega jedymi® na 
równowadze 'buchaiiteirytiinej, totóra jeist fikcją. 
Jeżeli nftem® równowagi gospodarczej — niie- 
ma .rawtnowagi: finansowej. W państwie snaj- 
dujo się pewny zasób wartości. Równowagę o- 
siąga się przez to, ao się nie spyżyiw® ich wię­
cej, laćż się pokindń. Przez dTiukoiwanila bez# 
usUamne (banknotów, Rząd jakfby łuigieim .wy- 
grytzł część wartoścń, 4 jeżeli dalej trzeba bę­
dzie kryć 90% deficytu, to nie będzie gospo­
darczej możności, aby poktryć ptodatkaiml i da* 
ni nami t e i  deficyt. Zachodzi obawą, czy nie 
przekroczyimy możnoścli ipłajtóiiczej gospodiaij- 
stwa społiedanego. Projeik.tawatua dani.na po- 
kiyova tylko 30% miaszego dlefiicytu. .Gdyby p©*- 
(kryć cały deficyt trtsefba'by daninę potroić. Gzy 
to jest możliwe?

PoEiiftyka fórnanisotwa Bal'efiy), (jak poî Tieidzfiią- 
mo, «xi całcJklsmtaltu polityki gospodarczeci. Mu­
simy rptrKedtewiazyolkiiiern wytwianzać więcej 
dóbr. Podstawą biudtedtiu mmiii być dobry 'bd’laaia 
handlowy!, aiówmoiwiaga wywiozu j( pitteywicau. 
Ito odlgirywa dużą rolę sprawa etosunku do 
sąńiadów, który musi /być tego rodzaju, aibyi 
umożliwił iziwifiksizerli© wytwórczości.

Obecnie dodredzi jeszcze problemat ślą. 
ski. PraćmysI górnośląski jest śwleiteile zorga­
nizowany, miiezmienni© bogaty. Przyłączeni© 
części pirzj-pqnainych nam O. Śląska ntewątpli- 
wie wpłynie na nasz przemysł dbłychczasowy. 
Rnodukcja węgla ‘jeslt tam łaik wlelkai, że my| 
jej spożyć ni® 'możemy; pow-ihuje problemat 
eksportu węgla. Ni© spotazeibugiemy całego 
cyniku, ani Wyitrwarów pirzeiraysłu wapiennego. 
Potężny piraemysl góraośląslkiś będzie szukał 
ujścia w (Połsice; co zrobi wlclbec togo praemytsl 
dotychczasowy? Ultazymami© Śląska na wyso­
kości dtottydbcziazowój ,musi być punlflbexu hiO,rw>.

ST. ANDRZEJ RADEK.

Na w olność.
(Dokończę®!®).

Tym'Czas,e*.m więźniowie, e ręcznikami na 
ramiioaach czekali eerpliw is dopóki ich ni© 
•wypuszczą do umywalni, ale na korylarzu p«r 
laowiaia niezwykła cisza. Nie słychać było ani 
dzwonienia Muczyv ami traa*ku otwieranych 
dirzwti, ani zwykłego, rannego Łałaau.

— Paraliż tam łik©ąi tego steadnifca'., czy
co?

Czekali jeszcze maio-wiałe, (kręcąc się pa 
celi i nasłuchując. Nikt n e otwierał. Na ko­
rytarzu trwała niiczera nie praorywaua ci®za.

— Kiż tam djabli... (Wyjrzyj no który po­
nad drzw ami! — zawoM Ordyka.

Wytworny złodziej z Warszawy, SŁaeiek 
Suczkowskś, wdrapał się po drzwiach do ma­
łego okienka i patrzał.

— No co?
—  Nic. Cicho. (Nikogo nie .widać.
—- Hm, Był raz ia'ki wypadek, że Żyd 

koniowi uciekł, ale żeby... A jnoża fcmx tani 
herbatę, psia jego mać, p'jo?

— Ale gdzież tam. Niema nlkt^o.
©o okienka wyskoczył teraz Wiszar. Sfpoj- 

' rzał w jedną stronę korytarza, ftpojdzał w dru­
gą stronę » nagle zeskoczył.

Był blady jak trup. Ręce mu drżały, 9 
usta poruszały się ni-eme, nie mogąc (wydać 
głosu.

Niewiadomy, drżący rrępokój jalc wicher 
fatargał sercami więźniów, odebrał na chwilę 
s!'ły. .przykuł do ziemi.

Ńifet nie powiedział stowa, nie śzazęklo 
iadn® ogn:wo u -kagdan, gdw«n®raz -w tę ciszę 
runął jak grom karabinowy strzał za oknem [ 
nagle... O Jezu M'iiosierayl.-

I nagle niby grzmot .p:orunoiwych chmur; 
niby z martwych budzącego Archanioł® głos — 
potężny krzyk radości! Zew {jedyny, wyczaro- 
wany tęsknotą umierających dirsz — rozległ 
się oa korytarzu więzienia:

— Towarzysze, na. Wolność II
Wydało s !ę Wiszarowi, że aberwaiSa mu 

się pod. etapami zieanaa i, że oto zapada się w 
jakąś przepaść w sennam, rozkosznem upoje­
niu^

A kiedy wreszcie CłprzyłamniaJ i spojrzał 
po celi — więźniioiwie jeszcze stali nieponiaze- 
ni jakby oczarorwani i przerażeni zairaizem, roa- 
szeraonemi źrenica mii wpatrując się we drawi.

— Hej. wy!-. —  zawołał Wtszar. — Roz­
bijać stołem drew1'!’

Z oczu katorżników posypały się nagle 
skry wściekłości, łnffutu i rozpaczy. Porwali 
clęŚri stół i jak taranem uderzył® nim w za­
kute żelazne drzwi! Sekunda, i wypadły jak­
by wysadrene p órunrmt

— Watoość! Wolność!.
Prędko, prędko przebiegali korytarze i 

podwórca, śp :e*ząc do głównej bramy. Ten 
i ów zaplątawszy nogi w łańcuchy padał, po­
dnosił się d biegł dalej, jak oszalały', niepa­
miętny i nic już n e rozumiejiąicy. Ten i ów 
przystawał, chwytał .powietrze w rozszlochane 
pera*, rękawem srarego kubraka .przeciera® 
oczy, z których płynęły łzy niewysłowionej 
radości j szedł już wolniej, coraz wolniej,, po­
mału, z niewiarą i ze zdziwieniem rozglądając 
się woikolo.-

Wi;szar prowadzi pod rękę Ktguta i mó­
wił drżącym nieco głosem:

— No. teraz tofbi® zapamiętaj, że to już 
nie Jutro, a Dziś. Niema jutra! Od dzisiaj 
rozpoczynamy nowe życie. Nie wolno juii nic 
odkładać do jutra, nawet własnego żyeia.

—  Co, dz. wno d  trochę, prawda?
Kogut nie odpowiadał. Łypał jon® groź­

nie i mocno ściskał dłoń Wiszara.
Tymczasem przed główną bramą na ob-

/
szernym dziedzińcu tłoczyło się już tysiąc® »' 
ręsztautów. Pędzono już na oślep do ostat­
niej bramy z ulicy, gdy wtem wpadli na au­
tomobilach Eołn en o  j robotnicy uzbrojeni w  
karabiny i szable i, wylewającą się już ca  uli­
cę falę kwtanża®, cofnęli z  powrotem na dzie- 
dz niec, gdzl© na gwałt jedni drugich rozku­
wali z kajdan. Ponieważ nic było młotków, 
więc wyrywali z bruku (kamieni® i kamienia­
mi rozbijali nifty. Krew im płynęła z rąk i 
pokaleczonych nóg, ad® nie zwracano na tó 
uwagi, dopiero kiedy zaczęły cofać s'ę pierw­
sze szeregi — parto .przez robotników — prze­
rwano robotę.

— Nie .puszczają? Co?! Dlaczego?!
I nagła rozpacz ogarnęła, ten szary, spra­

gniony wolności tłum. Rozległy adę jęki, płaca, 
i ochrypłe, dzikie nawoływania. (Poczęła ich 
ogarniać - groźna, nieprzytomna wściekłość. Z 
jednostek wyrastał tłum spojony jedną wolą 
i jednym pragnieniem. Oto zafcołysal eię na­
raz gwałtowni® w jedną j, drugą stronę —  to­
by mocarnym wichrem uderzony znienacka 
las!

Wtem .ponad głowy wzniesiono jaSkkgoś 
człowieka i ten na glos odczytywał manifest 
Tymczasowego Rewolucyjnego Rządu, a po­
tem tłomaczył dlaczego no® wypuszczają niko­
go za bramę; „Najpierw wyjadą polityczni^ a 
potem ;nni“ — zakończył. Tłum uapokoił 9'ę 
zupełni®, al® jak kto sial przed bramą, tak ..i 
pozostał

Jakiś czarny, euchy robótalk, w rudym 
paltocie, machał jak kijem obnażoną szablą 
tuż przed nosami cisnących się aresaJautów i 
rzewnym głosem prosił:

— Brać a! Towarzysze! Nie leć®*!? 
Puszczą was wszystkich, ale ,®:© tak... Trzeba 
coś przygotować, 'bo gdzież pójdziecie?!

Teraz dopiero oprzytomnieli bandyci i 
złodzieje. Wrócili i rozbili eklad, w  którym 
pizećSowywano prywatne rzeczy wszystfkch 
więźniów zrabowali sklep j splądrowali wsey-

atkie cole. Zaś m  środku plaicu palono akta 
kancelaryjne. Więźniowie naręczami wynosi­
li je z szaf i rzucali w płomienie. Niektórzy, 
wziąwszy gię za ręce, tańczyli <w kolo ogniska, 
luib szli i urągali strażnikom, którzy, otoczeni 
praez rewolucyjnych żołnierzy —- stali pod 
ściao* ćóhutko pochmurni bladzi i przerażeni'.

Około godziny czwartej zjawił się ma .pla­
cu nowy, rewwtucyjuay komendant! katorgi |  
rozkazał vrazystk m .więźniom w.ej®ć z powro­
tem do cel. Był to już rozkaz władzy rewolu­
cyjnej. więc wykony wano go .posłusznie, choć 
z ciężkim sercem.

Wtedy cele począł obchodzić komisarz, 
wywołując z listy nazw?fca więźniów politycz­
nych. odp-raiwianycn partiami w automobilach.

Do pierwszego wsiadł Wisząc z Kogutem. 
Pół szwadronu kozaków z obmiażonerm szabla­
mi stanowiło straż honorową. iNa przedzie ło­
potał Sztandar Czerwony.

(Pk> drodze witały ich ogromne tłumy na­
rodu. Zarzucano ich fcwAtami, wznoszono o- 
krzyki. Jechali wśród rożfatowanego radościg 
tłumu, który co chwila zaitrzymyiwal orszak:

—  Pozwólcie nam popatrzeć ®ie na nich 
— mówiły (kobiety do kozaków i calujao. szare, 
katorżnicze płaszcze, Wolały yy unies ento': —* 
Ach, wy. najmilsi! Już wolność, wolność! Nie­
ma przeklętego cara!

Słuchając tego i widząc jak odkrywają się 
przed nimi głowy mężczyzn, poznał Wiszar 
prerwszy raz w życiu co to jest słodycz try­
umfu i duma rozsadzała mti p erś. Kłaniaj 
ęię od czasu do czasu umrau ludzkiemu za sie­
bie i m  Koguta, które nacisnął czapkę na łeb, 
owinął się w płaszcz i  przycupnął! prawie aa 
samym dni® auta. Kiedy zaś podjechał do 
nich konco of cer ; po^wiedział, że wiozą ich 
do „Gorodskoj Dumy“ na bankiet—Kogut po­
czął najpierw łypać przeraźliwie oczami, a po­
tem chciał wyskoczyć z auta i uciekać.

\
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ru dCa PloMS. Musimy znaleźć i#cde dla jągo 
pffEemystó. Nie wofao nam jedinak zapominać, 
że dotychczasowy nasz przemyta! dbstósowaiay 
ł>jnj do piotodb niewybrednej Roisji, i siitod o 
widie nflżaj <od przeimysUu g&.itsiaSŁą̂ ka*̂ o, M6- 
ry był wyówiotretm ©incrgji, nsteranieimej praco- 
wlifolści i sikitiętB-oiśd. Niemców. Słoi więc przed 
nami tpowarżue eadauita ipnzejiścła do wapóiży­
d a  ®e~ Sląsktem i reoiriganiżasoja icalegdtaiasaega 

jprzeiirtysSu.
Dalej towi Di'amemd diotwodiziił koimewzno- 

ścd prowadzenia polityki pokojowej, utwier­
dzenia opinji świata w tern przekonaniu, a© 
Polska (jest czymikrlieim poikojjiu. Musimy ikieiro- 
iwać się w poiStyoe zagraniiicffineij względami 
goapodaiiriaeinić. Musimy nceiglądlać się aa pnzy- 
jacdiólnA dda których możemy stworzyć intenea 
współżycia z nami. Wkkaaai przytem na przy- 
ikJiad Oaecłł, 'które przyjaźń Francji potrafiły 
wyzyskać gospodarczo i przez oddani® zakła­
dów Skody spók© trapieiueiko - angielskiej za- 
pewinilły soibie posfedanie polskiej Karwiny z 
węglem ikolkispjąoeza.

,Pn11liy,k-a zagnapiicoia, nffieKtostosowama Ido
tyy-t i**1 l̂̂ ifl,*,i>r^W ^|¥“*rv^n ^ r ‘i‘luu îirr ‘

potrzeb gospodarczych, jest szkodliwa, staje 
się absurdem. Fod tym wzgi^lem wiele zawi­
niliśmy ; podczas, gdy polityka1 iinnych jest ihy- 
P&reftaonomiicizna (iuaibrzmiala paer^laistkami 
gospodwirdzej natary), nasza była aetoomomiiozr 
zi'a (pierwiastków tych było w niej zqpeitmre 
brak). Jeżetll cbclemy zdobyć stanowisko w 
świwla, musimy dowieść siły gosiptcdarcziej i  
zdioilucłśctt w tym kiieirunfcu.

Nie jestem wlelbicieilem obecnego ustroju 
społecznego — zakończył toiwv Diamamd. Wy­
twarzane dbectaie dfclbria nile sią przystępne dla 
oibinzymiilelj wtięikszidśca; dążymy do tego alby noz- 
sizeirzyć te  dioibira na wszystkich. Alle jeżeli'idea­
ły gotcjaililsly mają się ziścić—musimy budować i 
tworzyć- I dlatego sprawy Łimamaowe i  gospo­
darcze stają się nieityfllkb sprawami rada uników 
i rozważań specjalistów', al© śpiewami1,, które 
powinny obchodzić wszystkich Gdyż z ipodaiie- 
sientem- wytwórczości matertjailnej, z (podnie­
sieniem dobrobytu łączy sdę ipolcOnSeaitente kul­
tury, owtęksiza się wyiwórezoiść wartości du­
chowych, kwtókość ipo drodze postępu: kroczy 
oomaa wyżej i  śmielej-

Listy z Zawiercia.
Przed dwoma miesiącami czytali śmy w 

^IRobotaiku'* artykuł, zatytułowany:' ,-Czarna 
Rotaa“, w którym we właściwy sposób scha­
rakteryzowaną zoelaJa demoralizacja i zezwie­
rzęcenie pewnych jednostek, grasujących w 
Zawierciu.

Ofiarą tedy padł Inspektor 'Pracy, p. 
Hum ęcki, przy wypełnianiu swojego urzędo­
wego obowiązku. Winni tej zbrodni nie zo- 
ataiłi jeszcze do teij pory pociągnięci do odpo­
wiedz alnoś-ci, chociaż wciąż słyszymy, że to­
czy s>ę jak eś śledztwo, lecz końca i rezulta­
tów jego przewi dzieć nie można.

I  oióż zdarzył się w Zawierciu drugi- po­
dobny wypadek. W poniedziałek, dn. 10 bm. 
o godz. 5 i pół po poł. gromada ■zdemobilizo­
wanych, bezrobotnych żołnierzy, w liczb ę 150 
do 200, napadła na biura Związku Zawodo­
wego 'Robotników Przemysłu Włóknistego i 
po zrewidowaniu osoblstam, obecnyck tam 
paru towarzyszy, pobiła w -straszliwy sposób 
kijami sekretarza Zw ążku, tow. Zygmunta 
Bociana; wypchnęli go na ti®oę,- gdzie rzucili 
go na z em-ę i kopali nogami, talk, żo gdyby 
nie interwencja dwóch żołnierzy, peiwnem 
jest-, te  tow. Bociani z powodu ełaibego zdro­
wia ni® zostałby przy żyda. Obecnie leży po­
bity i posiniaczony.

Podczas napadu w biurze nasłały poprae- 
wra&ne 'stoły, podarte akt® i zn®cźki- związ­
kowe, a pieniądze, w ruinie około 6-000 mik., 
zrabowano.

Jak słyszeliśmy, podobno aresztowano 
12-tu głównych przywódców napadu. Cóż w 
rzeczyw istości było powodem tego napadu? 
Głównym: winowajcami, którzy prawnie nie 
będą pociągani do odpoW'edziailnosci, są 
członkowie Zarządu fabryki Tow. akcyjnego, 
panowie- dyrektorowie. Nil© mogąa pociągnąć 
ich do odpowiedzialności sądowej, stawiamy 
ich dztoMność pu-d pręgierz opiniji puibliciznej.

Za pierwszy incydent z Inspektorem iPra- 
cy, p. Hum 'eckim, który -rozegrał się na tl« 
oporu robotników' -przeciwko instytucja Kasy 
Chorych, i-ed moralnie odpowiedzialny-m p. 
dyrektor Wesołowski.

(Pan ten a-gtowaJ między robotnikami 
pnz^ci-wko Kasie Chorych i. wbijaj im tę 
myśl, ze ustawa peróstwnwa nie jest obowią­
zującą. Posunął się nawet tok daleko, że 
wystać na- koszt fabryki delegację robotniczą 
do Warszawy z  pratesitem przeciwko mpro- 
wadzeniu Kasy Chorych w To-w. Akcyjn-em.

To brio pcTO’odam'. że Idedy Inspektor 
Pnaicj' p. łlum-ięck; przyjechał dio fabryki Tow. 
akc-, 'by w- imieniu Min. pracy zakomuniko-

»«»av*

w rękach admi-n'gtraoji fabryki.
Administracja zaś z wykonanłtem1 tego zu­

pełnie się nie śpieszyła, naodwróŁ, czyniła 
wszellde-go nodzaj-u trudności. Zdemobilizowa­
ni Ż0'ln:erae, zniecierpliwieni zwłoką, zwrócili 
się w ów po-n edziałek po -p«łudniu do -Zauzą- 
du fabryki, w osobie pana dyrektora- W-oło- 
szyńakiego, energicznie domagając się nalych- 
miaśt-cwego wypeJrienia :ch żądań. P. dyr. 
Woioczyński zaznaczył, że fabryka chętnie 
zgadza się nn te żądaia’®, lecz... pan Bocian 
je*t przeciwny temu (co było oczywiście 
kłamslwem), Bozgoiryożeni żołnierze uwie­
rzyli p. dyrektorowi, zwróci® całą awoią nie­
nawiść przeciwko tow. B-odamoiwi i prosto z 
fabryki zjawili się w biurze Zwi-ązliu-

Oba tę wypadki -p-owminy n-auczyć uświa­
domionych tow. rdboitników w Zaw ercu, 
że potrzeba jaknajw' ększego -wytężenia1 eił 
dla odwrócenia ciemnych i nieuświadomio­
nych mas z dragi, na którą je sprchaja zapła­
ceń! służalcy kapitału. Przez nich rozbija się 
solidarność robotnicza, a  zdemortfzawani ro­
botnicy idą bezwiednie na stronę reakcji i od­
grywają rolę byłej rosyjskiej ,,czarnej so-tni*'.

Robotnik.

Co to znaczy?
OFICJALNY SZMIIGIEL?!

Odpis-
Warszawa, dn. 14 lipca- 1021 r.

Ministersitwo Skarbu 
Depadtament Celny 

L. .12441 (D. C. ) 21.
W sprawie wywozu 4000 ł-omn 
soli za granicę Zbyszews-kiegio.

Do Urzędu Celnego w Zahaciu.
Na mo-cy zezwolenia Sefccj- Monopolowej 

Ministerstwa Skarbu z dn. 15 czerwca r. b. L. 
44S1 (21), wydanego p. Aliredowi - Marianowi 
Zbyszewdc'einu na -wywóz zagranicę 4000 tonu 
soli, poleca się Urzędowi Celn-emu przepuścić 
powyższy transport zagranicę. Ze względu je­
dnak na brak dotychczas traktatów handlo­
wych z Rosją, Ministerstwo Skarbu (‘Departa­
ment Celny) zezwala, aby wywóz sold odbywał 
3;ę w każdej p°rze daia 1 itocy (pódkreśleaie 
nasze) ni-e tylko przez Urząd Celiny i Ekspozy­
tury, lecz i drogą uboczną (podkreślenie na­
sze) w obecności prganu cełstego d przedstawi­
ciela miejscowej policji Pańs^wo-wcj lub władz 
Wojskowych i z warunkiem, aby na każdy wy­
wozowy transport sol; ze względów statystycz­
nych strona składała w U rzędzie Celnym w 
myśl § 33 i 3d rozpora, z dn. 13 grudnia 1920 
r. o postępowaniu lełneim. (Dz. Ust. Nr. 11 
•póz. k ,  - 1921 r.) deklarację wywozową na 
piżm i o (wzór Nr. 6)- Dyrektor De-piartamienitu 
Celnego (—) podoją

Diii milsi! isiilty siiw
INTERPELACJA

posła Mairjana Malinowskiego i tow. do Pana 
Prezydenta Ministrów i PP. Ministrów Spraw 
Wojskowych i ib. zaboru prusikiego w spra­
wie stosowania chłosty w stosunku do obywa­

te l  państwa po&skiego.
(W ,Jtóboftoiku“ z  din. 28 paźdzaernUka 

1921 r. czytamy następującą notatkę p. t. 
„Dziki© praktyki -dowódcy ułanów" (ta nastę­
puje treść notatki).

A więc dopuszczono się publicznego gwał­
tu w jasny dzień, -w obecn-cści i' za wiedzą 
władz, które wszak powinny śtać na straży 
obowiązujących ustaw. Zastosowano do oby­
wateli Wolnej Rzeczy po-gpol i't ej Polsk ej karę 
chłosty wbrew marcowej Uśtaw-ie Ktomstyta- 
cyjnej, która w art. 98 powiada, że ,,kary po­
łączone z udręczeniami fizyemeini są niodo- 
swelon© i nikt tak/m karotn podlegać nie mo­
że".

P- kierownik starosta -twierdzi, ż© -chłostę 
zastosowano na rozkaz dowódcy szwadronu 
ułanów, ale wszak to wojsko sprowadził kie­
rownik starostwa Marchwicki osobiście, jako­
by dla „uspokojenia" •; nikt wobec tego nile w  
wierzy, że o rozkazie chłosty o-'© wiedzia|

Kietrownik starostwa, a  więc ,przedstawi­
ciel władz adminfetra-cyjsych na poiwiat, który 
d-Ojpuszcza s ę  tego -rodzaju gwałtu i ma tjde' 
bezwstydu, że się do takiego pogwałcania fcon-

(l^orespsndcaeja własna)
Zbrodnicza agitacja.

wać roibotnikom, że muszą należeć <fo -Kasy 
Chon-ciii, ebałaimucemi przez pana dyr-ekłora 
■Wesołowskiego robotnicy dioipuiścali kię eksce- 
sów.

Za drugi incydent, który odegra! się w
poniedziałek, d. gjO października, czynimy od- 
powdedzi-atay-m p. dyrektora Woło szy ń s.k -lego 
i w' części1 głównego dyrektora Szymańskiego.

P. Szymański w listopadzo zeszłego ro- 
bu, zebrawszy zd-emiob'liizowainych żołnierzy, 
obiecał im wynagrodę za ich trudy iw obronie 
ojczyzny, przyjmować ich pierwszych do ro­
boty. Alę. ohiwitów© .paftrjioity.can© uniesienie 
prędko ostygło. Przyjmowano do pracy robob 
ników specjalnie protegowianyCh przez Pol­
ski© Związki f ich męża zaufania, pana Weso­
łowskiego, łudzi, posiadających grunta po 6 
d-o 18 morgów j własne go^poda-rstwa.. a 'oie- 
dota, konająca z głodu, zamieszkała w mie­
ście i zdemobilizowani żctaiierze pozostawali 
na ulicy.

Przed • paru tygodniami zwrócili s: ę zde­
mobilizowani żołn'erze, za .pośredmtoliwieim 
wybranych delegatów, do Zarządu fabryki o 
usunięcie robotników, posiadają-cych grunta j 
zastąpienie ich biedakami, przedewszyistk-ern 
za erwob ilizowanymi żaJniesraami. Przedstiawt- 
ciel Związku Włólmislego Oddz'a&u Zawier­
cie, tow. Bocian zaakceptował to słuszne ią- 
danis, lecz wykonalność jego leżała Buipełmi©

sriytucji przyznaje, musi natychmiast zostać u- 
sonięty. Tu ni© wyetarcza tłumaczenie, że 
dowódca szwadronu zarządził chtastę „bez po- 
rtWiumiemia- z kimkolwiek". P. starosto powi- 
n en. był czuwać nad działalnością sp-rowadzo- 
nego przezeń wojska, gdyż za- tę działalność 
jest całkowicie odpowiedzialny.

Tego rodzaju rozwydrzenie wśród przed- 
śtawicieli władzy obniża nieslycha-ni'© powagę 
Rzeczypospolitej zarówno w oczach Europy- 
jak i w opmji samych obywateli Polski, -i dla­
tego podpisani, pełni' oburzenia, zapytają:

1. Pana Prezydenta Ministrów, ozy w i ­
domy mu jest fakt powyż'zy i' ozy zechce na 
Rsdzi-e Ministrów poruszyć sprawę ścisłego 
przestrzegania Ustawy Konstytucyjnej, gwaf- 
conej w-ciąż przez organy administracyjne I 
wojskowe?

2. Pana Ministra Spraw Wojskowych, ozy 
skłonny jest brutalnego dowód-cę wymie-nio- 
uego szwadronu ułanów pociągnąć do odpo- 
wi-edzialności za dziki© znęcanie się nad' lu­
dnością, osadzając go Aaly chm:®st w -w- ęzio- 
niu? J

3- Pana Min'stra -b. dzielnicy pruskiej, 
ćzy skłonny jest natychmiast usunąć kierow­
nika! starostwa Marchwickiego za dopuszcze­
nie do pogwałcenia Konstytu-cjt?

Warszawa, 28 października 1021 r.

Kronika safawwa.
ODRZUCENIE WNIOSKU TOW. DIAMANDA 
0 OBCIĄŻENIU DANINA KAPITAŁU RU­

CHOMEGO.
Minister Skarbu, p. Michalski, zjawił s4ę 

wzoraj na podkomisji do sprarwy daniny, ce­
lem udzielenia wyjaśnień co do jego -odmow­
nego stanowiska wobec wniosku tow. D.a- 
mand®. *

Pieniądz nasz, zdentem p. mhiiistra, mfm-o, 
ie j©st ohoiy, jest miernikiem dcydującym i 
polepszenie naszej waluty pirzedewszyskkiem 
Avplynie na wszystko inne. W tej dziedzinie 
działają momenty psychologiczne. W innej 
chwili, zgodziłby się na obciążeni© daniną środ­
ków obrótowych. W danej chwili teka-’dani­
na nie jest 'możliwa bez wywołania wsfcrząś- 
ntoń.

‘Według zdania departamentów MintStor- 
j'UB» Skarbu i P. K. K. P. techniczni© ostem­
plować© łącznie z daniną przewyzma. ich siły. 
Główną rzeczą jest zaufanie targu do zarzą­
dzeń rządowych. Już sam wniosek .posk^Dia- 
mauda spowodował gwałtowny zakup akej". 
Intencje tow. DAmanda p. minister podzielą 
ale w ramach swego planu walutoiwego. Gdy 
waluta polepszy się, ujawnią się zbawi cubs 
togo objawu nas-tę-pstwa: ceny spadną etc.

To-w. Diamaud w odpaw:edzi swej pod- 
kreślił, że o pojmowani® psycholog'eznyeh mo­
mentów sporu toczyć nie będzi©. Dcświadcze- 
<Ł’'e poucza, że jeżeli gospodarczo zachwiany 
dłteżnik uporządkuj© swoje powinności płatni­
cze przez zapłatę tylko części długów, uzysku­
je nanowo kredyŁ Jeżeli p. minister myśli, 
że rzekomo niepomyślne objawy na giełdzie 
stają w związku z wnćosktem mówcy, to przy­
znać musi- że się myli, albowiem objawy gieł­
dowe, o których mówi, nastąpiły nie po ogło­
szeniu wniosku Diumand®, lecz dopiero po o- 
gło-szeniu akta ministerialnego, który gidda 
słusznie uważa za bardziej decydujący, aniżeli 
wniosek poselski, o twierdzeniu ministra, że 
wniosek ten obciąży pracą organy skaubc.w©, 
nowet mówić ni© można — gdyż obciążeni® 
ma nastąpić jedynie i wyłączni© aktem .prawo­
dawczym, odbywa się automatyem-i®, bez u- 
dżiału władz. Sarno stemplowan e  jest tylko 
kweetją wygody. Obciążenie waluty daniną 
odbywa się bez względu na stemplowanie. Od­
padają więc wszystkie legęndy o ucieczce ka­
pitału, wywożeniu, wwożeniu i ł. p. P. mi­
ster atoli postawił sprawę tok, że decydują 
nie racjoTLalncść ’wniosku i argumenty prze­
mawiając© za nim, lecz oświadczenie m :mi- 
stra, ź® od teg© zależy pozostanie jego w 
Rządz1©. Przy głosowaniu muaimy i tę ok»li- 
czrność wziąć pod uwagę. .

P»s. Si&pińsŁi uważa wniosek tow. Dia- 
manda za warunek przeprowadzenia daniny 
wogóle. Obciążeni© daniną jest niebywałe; 
jtaż w klubie swoimi mówca ni© znalazł -po­
parć'a dla daniny. Podobni© dzieje sio w 
innych etronuictwaich włościańskich. Jeże® 
miniist-er mówi o niemożliwości obciążenia ma­
rek znajdujących się zagranica, to jest w sprze­
czności z wybitnj-m znawcą prawa międzjua- 
redowego d-orad‘cą w tych sprawach M. S: Z.

P°s. Kowalczuk (P. S. U. ^Piasl") podzde- 
3<a zapatrywani© p. Stapińśkiego. Dla niego 
wniosek -tow. Diamanda jest nióodłą-zny od 
sprawy danjpy. Jeżeli minister mówił o (mo­
rn entach psychologicznych zagranicy, to ni© 
mniej ważnym jesit moment psycholog;-rany w 
kraju. Danina wywoła gwałtowny spadek cen 
towarów. Posiadateo więo gotówki mieć bę­
dą i .pieniądze i tani towa-r. Bez obciążenia 
gotówki niema zgody na daninę.

Pos. Rudziński (P. S. L. „Wyzwoleni©"). 
roTidaryzuj© się z pj>. Siapióskim i Kowalcziu- 
kem . Odrzucając wniosek tow. Diamand®, za­
silamy podłoże dla war-holrtwa. Tylko wchwa- 
lento tego wniosku daje broń w ręce przeciw­
ko zarzutom nieobeiajżenia w.szyatktoh kia*.

P°s. Chądzyski (IN. P. R.). oświadcza1, źa 
udział jego w pracach komisyjnych mazaieiny 
jesit od lasów wniosku D amanda. Pod tym 
względom jest w zgodzi© z t. Diamandcia. 
Wzywa stocmnictaa chłopskie ażeby 5 w wy- 
padilru, gdyby znaleźli się w mni: jszoslci, pod­
dali się konieczmości uchwaleni® daniny,

i po«. K«lischer dowodzi, że potrzebna jeai
‘ zgoda. Musi znaleźć s ę droga do porozumie- 
j ma.

Pos. Wojdalińsla powiada, że musi być 
j obc;ą4eui« równomerno wszystkich grup, ale 
! nie równoczesne.

Pos. Wierzbicki twtordzi, że j©st to dzień 
tryumfu stronnictw chłopsk eh- gdyż oni, któ­
rych prasa posądzała o gromadzeni© marek, 
udowodnili, że godzą się na obciążeń e gotów­
ki. Wzywa ich do głosowania za jego wno- 
*k'©m, ze względu na ciężki© położeni© pań­
stwa.

• WtóosÓk ten brzmi:
Komisja skaibawo - budżetowa przychyl* 

się do wywodów Pana Ministra Skarbu, żeby 
nadzwyczajną daniną państwową nie obciążać 
kapitałów pieniężnych.

Wniosek p. Wierzbickiego przyjęto ni©, 
znaczną wększością głosów. Nartępai© przy­
jęto rezolucję tej treści1:

iWzywa się M nistra Skarbu, aby w jaknaj- 
krótazym czesi© przedłożył Sejmowi wnioski i 
projekty, celem opodaikowania wzbogaceni* 
wojennego i praediraiotów ruchomego mająt­
ku, nietrafionego daniną, oraz celem jafcnaj- 
bardzisj ostry ch i energicznych zarządzeń prze­
ciw handlarzom obcy ch walut.

Na popołudniowem posiedzeniiu podkond- 
&f  przyjęto anrt 2 projektu dantayy dotyczący 

tojwolnieó, z ulewelkiemi zmianami. Uchwalo­
no aby małorolni płacili 50%. 'Maximum ob­
szaru ulgowego olcreślone zostanie przy dy­
skusji nad art. 20.
3 KOMISJI PRAWNICZEJ I ADMINISTRA­

CYJNEJ.
Wczoraj r. wielkim pośpiechem zwołano po­

łączone komisjo: prawn czą i administracyjną 
c®iem rozwożenia akcji prawodawczo - admi- 
nstr»'yjiuoj przeciwko komunizmowi.

. Mi®, spraw wewnętrznych p. Downano- 
wicz oświadczył, te  Min. spraw wewnętrznych 
konfferowtić będzie z Min. spraw edllwości w 
sprawi© 1) rozszerzenia uprawnień adrnini- 
(óracfi w ściganiu komunistów, 2) rozważenia, 
czy art. kodeksów karnych, obecni© obowiązu­
jących, wystarczają do represji przeciwko ko­
munizmowi, czy też nie. Rząd zapewne m 
pirxjsrtym tygodniu będzie miał gotowy pro­
jekt.

_ Wielki inkwizytor, ks. Lutosławski, jest 
sdffliś®, ie zwykły kodeks karny ni© wystar­
cza i konieczna jest osobna ustawa przeciwko 
kosnunizmowi.

(Na wniosek; tow. Ziemięckiego i Mańka, 
’Uórsy zarazom sliw erdzUi. ż© .są bezwzględni© 
przeciwni iwtŁwie wyjątkowej — dyskusję od- 
roczono do chwili, kiedy wyjaśni się stanowi- 
floo Rządu.
WALIŁA PRZECIW KONSTYTUCJI W KO- 

MISJI WOJSKOWEJ.
Wczoraj komisja wojskowa w dalszym dą>- 

Iju obradowała nad' ustawa „o podstawKwynh 
wboYriązkach i prawach 'ofiicerów wojsk pol- 
sk£dł‘;. Referował pos. Anusz. Sfceroką dysku­
sję wjmiotał art. 2, który w toramaemu iraądjo- 
wem opiewa:

Oficer, pifco ioteiicirz, jest obywatcJenn, ne fctló. 
rym spoczywR Bpacjalny oifcowSązefk bromieoia Oj1- 
ezyzrij i gotowtoćcd w ksżclej chwili oddania życia 
w fej obrcm©.

W ssozególmctid win£«n on sfiużyć za wzór znf- 
łenfeci 0(jczy*nT i hoincru, petaffld ezjwsBe wtomii® I 
uczeńwto dluibę narodową, być dlWym, aprawdedili- 
wym domńiłeą, opietcuneiin i wychicwawicą podwliexf- 
nycfe io£lD,i©ray, posĆ-tsenym i oddanym podwtadi- 
nysa, szczerym i doskonałym kolegą.

D© tego artykułu zaproponował tow. L8- 
btermaa nasttępująicy dfodatek:

„Gfioeir ipo/wliputon być żyezlawym •współ- 
obywateleim ludinKtóci iCTwSkiieijl, której praca 
jtai wacntnnM©m siły rrmji".

Dodatek ten został uchwalony.
Tow. lAberman w dalszym ciągu zatow^ 

stonował w pirotjekici© rządowym słowa, naka- 
mjąo© ąpelitóaiiiiie służby „narodowej”, propo­
nując zaWąpitenie tego iwyraau przez wjTaay: 
„słirffby dla Państwa Bolsfcilego". Uzasadniaj 
to temu, Że w Polsce będą znaczne Tniniierlsoości 
narodow*©, których członkowie nie mogą być 
wyffiąiczc-ni' od ipiaatowanta stopnia offiioerakier 
gc, a marą© iw (prragma‘tyc© nakaizaną służbę 
„narodową*, staną wobec pjńaula: ozy to ma 
być służba m  raeoz narodu poilskfiego, ozy n® 
rascz wlasauetgo raarodu.

W jswaążku z  tesn zagadmieinfiem piotoazy- 
la «ię dyrakrjBja m d  ańt. 3, którego .I'-'rzmiteaue 
w projiekca® rządowym jest naslępująicte:

fWicwejm M\cjsk iPofekioh imioża być okt(piowS»- 
tafąoy praewî ctelmywi w nini©jsise(j oistawi© iwamm- 
k«n» róetpowskCcowuiny pud każdym wizględeun o- 
byw9.tol Państwa Peis&toigo.

Obywatel® państw innych mogą pefodć służbę 
w WłGijjku (Ftolrtdean kontraktowo, aa ©pecjaŁnoni
aaswolwaiora Preeytóieinća RzeczypoąpoBtej.

Tutsj pcw. Anu&z zaipropctnowaj zirulanę 
pró.kktu ra^dm^igio .-w1 tym dhefcu, żeby afto©- 
r«m wqjslia (połsklego móigł być obywatel 
Pańsifwa Palikiogo, Plolak, co aznaicca wyłącze­
ni« czSomfków narodowości ntopcilsklch od 
siuńby odi'cersJciej. Ten sens swc-lej poprawki 
pds. Anuas Ibaedtoo silni© podkrefflll, a  przyłą- 
©zyiS się do aiego iposłotwiw Czetwiantyńskti, 
Wi*&$Akri, Slcarbek i inni

Tow- litoenrnan twierdził, iż zajmiesizcze- 
cle tek£«®o (przepilsu w pragimatyoe «ficeirslkii©j 
*pc'zecca'» )ast z k auSty tacją, w myśl której 
wssaywtk® rnsędy cyiwiln© i wojskowe diostęjp- 
ne ®ą die wwrvalkida dbywatelli Państwa, baz 
TĆ&nńzy wymani a i narodowości’. Sprzcoiwuł 
atf poęrm'3® i-efesmcjlo, obstając za iprojektem 
raą-aowyro i tataacayS, ża prauiięcć© ti'dhiwaly w

V
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inySt ip opraiwlkl ref eremita fcuHaBraws ipatćfodała na 
optuję, (która wsaalk pragnie zigjodaegjj wąpół- 
życia z iwriiejszcśeiiaimi uanrodbwenK.

Plaedsdiawi'taeil mam. spmsuw wojis’L, pik. 
MaOfoowsIki, potita&yinywał ba-jmjiiteaae projek­
tu raąidioweigo, ©śwkudtaza^c sią prtiaciiwtoJ po­
prawce ffiefauanlta. którą jedfoak kwniiĄa prze­
ważającą większością orchwaiiiSa.

Tuva Iibem nan aglasil votLum separatom*.
FAŁSZYWE ŚWIADECTWO KS. LUTOSŁAW­

SKIEGO.
Od tow, Li bersa aaa o traytfaujemy następując© 

p3bmo:
Ni© byłem chwiSowo obecny <vr Sejmie pędcasas 

najwy (ka, Lutosławski/ego w defbacde mad nastawą 
wyjątitową przeciw tomuwistanł. W*n® sprawo­
zdania dteie-tmiJków powiedział cm imęózy omami... 
„bardzo slu.saoie zaiurwaźyż pos. Liberman, ż© istot­
ną c©dhą, która odróżniła komuoutów wsaystr 
kScfc kinyich abrotfniarzy two typu jest to, ee srają 
oni za «o.bą daJałainle międzynanc-dorw© potężnego 
m o ca rs tw . Otóż isthiSencteam, jfc poste tg. r}-ni La­
to sławskiego raiwŁodla pamięć, gdyż wScżyS rai v  
usta słowa, wypowiedziane pczca ąw 'a  A musza. Ja 
zaś am tyoh siów nie użyłam, mai w dluchu -wywo­
dów p. Anusza nie preemawtaiienjŁ Strosaczwaf® 
roeiso praeraówwnto foyćo swojego cs&su doSciaxM* 
podane w „RobotoiScii".

Dr. H. I/boncHm.
(póseft na Sefaa.

« *
lEbraąddk dzietny dtóstejsEcgp. 2®}-®* prsA*- 

dteenda Seynw o goni®. 4 po poi. ©foe-joraj®:
1) Pierwsze czytanie ustawy o tfot.rs.dk rodzin­

nych w b. doieinżcy prusfekg.
2) (Pierwsza czytanie ustawy o rroriĄgnięcSa 

na ce.ią Rzeczpospolitą mocy issźawy z dnia 8 lipea 
1̂ 20 t. o ujedoostójnieniu wsław i rcz;>orz»dzcri o 
państrwwjnr. podatku praemysfcwjini.

3) Sprawoadiande fcoin&((i do aęwalw sajrgrauśc®- 
n>ch o ustawie w sprawie rajtyftflsacJI a-i^izyntaro- 
dloweij konwencji. dotyczącej utwauzi-oia międzyna- 
zodicwego instytutu chłodnictwa.

4) Trzecie czytana© ustawy, dotyczącej opłat 
irtetnpiowyoh od rachunków i pcłwćadceeti odbścro 
A$n.

5) Ustne spmnrowlaniie fcoznjsrji oświatowej o 
aiatude Państwowego kwtytiutu Naukowego Go­
spodarstwa Wiejskicj^o w •PdtWwacb.

6) Ustne apnaiwoadaniw knsMisJj oświatowej o 
wmdbs&aicb poseł skedh, edąiięjącycfa do pcdtai«*io- 
wa oświaty ma Pooiorzu.

E r c M S a  p s l l l j c z o a .

SPRAWA AUTONOMII GALICJI 
WSCHODNIEJ.

Wczoraj specjaJjua komisja Z. P<?S. wpJu- 
cJt̂ ila opiajii tow, Lewacifaerza, jako pcsedisła- 
wucóetlo Korni, ołmodowego PFS. na Galicję 
Wschodnia. W dyskusji zsibkitradt glos tow. tow. 
M-"raczawski, Daszyński, Perl, NiedsIaSkowdc}, 
Hausmar, Kurykrw.^a, Pużak. Na tern zamknię­
to dyskusję ogólną. Dzia oafcędwę się poiie- 
dżenio komisji, na fctórem rozawisćame- będą 
szczegóły projektu.

*»*
wWpęred’“ .podał wiadomość o nocie, któ­

rą Briiamd miał wystosować do Rządu polskie­
go w sprawie Galicji wsdiodniej.

Według uaszycłi intormaeji, nota, ta rze­
czywiści® istnieje i wywołana została p ru­
szaniem sprawy Galicji Wschodniej w Lidze 
Narodów'. Briand oświadcza, że Rada ambasa­
dorów bę-dre musiała zsająć się tą sprawą i ra­
dzi, aby polityka polska poszła w kierunku 
rzeczywistej autonomji Galicji Wschodniej.

Nota ta jest stwierdzeniem, jak głęboką 
słuszność miał Zjazd PPS., {emulując zcsadę 

; ftutonoaiji tarytorjalnej, a (następnie klub so- 
I cjalisiyczny, .wysuwając antonomję Galicji 
j Wschodniej jako sprawę ni ©cierpiącą zwłoki.

Czy,ż będziemy czek i i ,  a i Rada arnbasa*
| dorów narzuci nam twoje iwwiązaraie?!

A
Onegdaj. jak wiadomo, upłyną! termin o- 

: aftadeczny wydalenia z granic iRzipUittej 14-tui Ro­
sjan, znajdujących się na liście, których wy- 
d'lenia żąda? p. Karaham. Jedinak kandydaci 
do :wysiedlenia oświadczylij że uwalają za' ni©- 
JMOĆliw© spełnienie dotórotwohii© żądania tego. 
W środę zawladbmililpraewod.n. komisji' za­
granicznej p. Grr bslkie^b. ż® nie mają zamia­
ru wyjechać lego dnia do Gdańska. Wieczorem 
■»S'brpl:i si ęw hotelu Brifhitowlksim wszyscy ci 

I penowi©, 'mianowicie: W. W. Sawhikow, U lx  
; nnckij, GniJórybow, Dikboł-Deirental, M;agtkow,
: KurHn. ŃlehpodOTanj© zjawił się również p. 
j Borys Sawinikow, który aeroplianem iprzytecial 
j x Pragi Czeskiej. Ok. gcdz .8 zjawił się przed*
| ptewlcM Komisariatu Rządu, p. Bielecki, któ- 
j try oświadczył zebranym, że .muszą wyjechać 
j Jeszca© tego dinis1 do Gdańska. Rozpoiczoły się 
I pertraktacji©, rozmowy tefełbnidznie, zawdadb- 
| mień© <p. Skirmutista, znajdiuiiącego ©ię pedów- 
. czas na otwarciu teatru „Noiwości”, że p. P.. 

Sswi-nkow przywiózł list Benesza', zezwalają­
cy na p-Jbyt (p. Sawinkowa i jego kolegów w  
Pradze. Glooło godz. 11 p. Bielecki oświadczył, 
i© wyjazd został odroczony aa1 dni kilka.

Tak więc skończyła się slrrawa wydalenia 'j 
t (Pclski p. SaWiskowa. Z błędów pp. Pąbskie- 
ffo i Sfeimmunta skorzystał p. Benosz, który nie 
opuszcza żadnej sposobności, afoy powiększyć 
gi-one#swych piczyjaeiół. ,

*ti *
W dniu 26 b. m. nastąpiło spotkanie się  

preewodlniczącęgo delegacji polskiej do M e-za- 
nej Komisji Ronr*chunikom-ej, p. Józefa Karś- 
nicfciego z przewodniczącym delegacji, rosyj­
sko-ukraińskiej do tejże komisji, p. Leonadieim 
Obdeńękim. Omówiono1 sizereg spraw, związa­
nych z rozpoczęciem prac komisji, oraz wyzna- 
czono termin pierwszego posiedzenia komis'i 
rla dz!eń 1 listopada r. b., ustalono jedtaiocześ- 
n.ie porządek obrad tego posiedzoraita. (iPAT.)

ł« 0 (
Wczora j wrócił do- Warszawy z Paryża

tow. Stanisław Posraer.
s «■*- •%

P. Karimierzowi Olszowskiemu Ttowierzo- 
so  sprfwę iwykoffiamta zleceń Rady Ambasado­
rów w  sprawie górnośląskiej.

**
Wczorajsze posiedkeni© Rady (Ministrów 

poświęcone było głównie sprawom politycz­
nym, Powiem omawiano w dalszymi ciągu 
projekty oszcaędrioścdiowie. (PAT.).

kiejn Europy środkowej. Z tego .powodu wzy­
wa się rząd węgierski, aby l) proiklamowal 
mezwlocrn e złożenie z tronu Ib. króla i 2) aby 
roztoczył nadzór nad osobą b. 'króla, który 
mus opuścić ziemię węgierską pod wsronka- 
mi, jakie będą ustalone później przez mocair- 
sliwa koalicyjne. Mocarstwa poidkreślają z na­
ciskiem, że w razie niezaatosowan a się rządu 
węgierskiego do powyższych warunków, tm b- 
kają się wszelkiej odpow edzialnośei w spra­
wie interwencji państw sprzyno eizonych. No­
ta została podpisana .przez przedstawicieli mo­
carstw ‘koalicyjnych: Castagnetto, Hohler, Fou- 
chot.

/"WYJAZD YFEYGANDA.
Pra^a, 27 paździem <ka. (P. A. T.). Ja!k 

komunikuje wydział prasowy min. obrony 
krajowej, gen. Weygand wyjechał dziś do Ko- 
nopiiszt, zaś jutro będzie bawił w tProszburgu.

POSTANOWIENIE KONFERENCJI AMBA­
SADORÓW.

Paryż, 27 października, (P. A. T.). Havas.
Konferencja ambasadorów postanowiła że b. 
król Karol ma być umieszczony na kanonier- 
ce angielskiej, znajdującej się obecn e w Bu­
dapeszcie, na której będzie w Galaicu oczeki­

wał na decyzję państw »przyrnen»aych w
sprawie interncwania. Następnie konferencja 
apiyjbowała protokuł dotyczący układu wenec­
kiego.

HORTHY 0 WYDANIU KAROLA.
Paryż, 27 października. (tP. A. T.). (AYaed. 

B. K.). Według doniesienia z Prag , Uorthy 
miał oświadczyć, że 'konstytucja węgierska za­
kazuje wydania b. kibla Karola w ręc© Y'iel- 
kiej lub (Małej Emtenty.

LOSY KAROLA.
Budapeszt, 27 października. (P A-T.). (IWedl 

B. iK.). Klasztor Tyhany je«t .palnie strzeżo­
ny przez łodzie motorowe i oddziały wojsko­
we. Z ramienia mrn .słerjwm sprawi wewnę­
trznych udał się do klasztoru .poseł 'Kranio, 
aby prowadzić rokowania w  sprawie abdy’ka- 
oji.

L»ndyn, 27 października. (P. A. T.). Ha­
vas. Jak donoszą pisma, rząd angetefci wyra­
zi? gotowość nłemowama na jednym ze swych 
statków, stojących na Dunaju, b. .kibla Karola 
i królowej Zyty, oraz przyjęcia odpowiedzial­
ności za nadzór nad nimi, aż do decyzji państw 
sprzymierzonych.

JCkmcy a podział Górnego Śląska.

Po wyprawie Karola.
ULTIMATUM MAŁEJ ENTENTY. ł 

Lubiana, 27 października. (IP. A. T.). Lu­
bią ńske B uro Koresp.: Ultimatom Małej En- 
lenty. wręczone rządowi węgierskiemu, ma 
zawierać następujące żądania: J) nstw ew e  
złożenie z tronu dynastji hat«ibiiiroke.ej, 2) roz­
brojenie pod kontrolą Małej Ententy, 3) zwrot 
kosztów wynikłych z powodti zarządzeń woj- 
'kotwych, wywołanych wypadkami węglerskie- 
m’i, 4) dokładne wypełń ©nie wszystkich >wa- 
runków trsfktiath w Triancn, 5) wydaleni© z  Wę­
gier wszystkich osób, które dopuściły się zdra­
dy stanu, 6) ukaranie wszystkich tyoh, .którzy 
współdziałali w wyprawie Karola. Termin, 
wyznaczony dla odpowiedz; as. .po.wyżiae żą­
dam a, jest krótki.

BENESZ O „NIEBEZPIECZERSTWIS WEGIER- 
SKIEM“.

Pr*g*, 27 .października. (PAT.). (Cz«5a> biuro 
paerowe). Na posiedzeniu Izby Bei«.« mówił owy.  
padlcach v ęg er;bkh. Wskazał ca aa to, że w cią- 
gu trzech dmi od chwili samaehu Kar A?. udeło r‘ę 
osiągnąć w małej Ente cie jeda,amyi3i'Mść ro do 
tego, ix> powrót Karola o.macsa oasoj bełii. Przez i 
pojmanie Karola sytuorja się aie zmieniła, gdyż j 
idzie tu cietyiSko o osobę Karoh i dyaaittję, leca , 
o system ustrofu w Europie centralcej. Byłoby b’ę- | 
dem sądzić, że przez ujęcie Karola sprawa zos.ata 
zalarhvicna. Palcteon jest, że na zadholzie ai#> doce­
nia 6*ę ntebezą>ieczeiń'3''Wa węyerebiego Premier 
stwierdza, że srhm finamtów. środków komyurilkaeyj- 
nych oraz amrjji «zecto'©j jest t«k zadawalający, ii  
z największym spokojem roerm czekać ua dalsze 
wyjacW. P.rzygotoiv®nta mobifl’ asKr-jne odbywają się 
bez OTraubi, Rząd czeski uezytnl wszystko, »by wy­
padki zFkwrdować w dradze pokojowej. W razia 
potm by jednak rsąri nie ©oknie się przed n*j 
ostTBejszemi żroókr.ml (buirzllw© cAdMEd). Poetępo- 
wtLif nrwie — dodał B<U'esB — powo.am w rupeł- 
aeni pcrazuimier.&u z .Wielką i Małą BrJmtą.

Praga, 27 paźdźiaraika. OPAT.). Radfo. 
Po ©świadczeniach B*n©saa Iźbs. sppobowrła 
Jeoitóimyślnw ®t»n©westk© rerdu w,- sprawie wy- 
der-eń w ęgierakich i  gyołcwaJa premierowi 
ow ada

MOBILIZACJA ~Vf RUMUNJT.
Graz, 27 pażdziernilka. (P. A. T.). (W eJ. 

B. K.). „T«ge.spost“ donosił, że według wia­
domości, nadesłanych z  Bukaresztu, generał 
Averescu otrzymał pclecenie przeprowadzenia 
mobil zacji piechoty i kawalerji.

NEUTRALNOŚĆ AUSTRJI.
Wicileó, 27. poidiziernika. (P. A. T.). Godz. 

8 wieczorem. Z kól dyplomatycznych dono­
szą: Do lej chwli nie nadeszło potwierdzenie 
o wysianiu pod adresem Węgier ultimatum 
małej en ten ty. 'Mobilizacja Juigoskwja i Cze- 
clictsłowacj: postępuje naprzód. Rząd austrjao- 
ki zapowiedzi! ścis-ią neutralność na wypa­
dek zbrojnego konfliktu m ędzy małą ententą 
a Węgrami. Z 'Ui-zędowej stnony zaprzeczają 
stamowozo pogłoskom, jeukoiłiy Austrja miała 
wkroczyć zbrojnie do zachodnich Węgier.

0  PRAWOMOCNOŚĆ UKŁADU WENECKIE­
GO. —• DEKLARACJA PRZEDSTAWICIELA 

WŁOCH.
Budapeszt, 27 październik®. (iP. A. T.). 

(Ŵ ęg. B. K.). „Magyar H ria;p“ ogłasza o- 
świadrzeni® pelnonw cnego przediSilawieiela 
Wioch w Budapeszce, Castagnetto, stwierdza­
jące, że zakończony niepowodzeniem zamach 
b. króla iKaroia >w żadnym razi© ona© może 
wpłynąć na prawomocność układu weneckie­
go, który nie pozostaje w żadnym związku z o- 
‘tatn eaii wypadkami. Według deklaracji re­
zultaty rokowań weneckich pozostaną niena­
ruszone, podoba'©, jak i tradycyjna synisatja 
włosko . węgiersilca.

NOTA SPRZYMIERZONYCH.
Budapeszt, 27 października. (iP. A. T.). 

(IWęp B. K.). Tutejszy przedstawiciel mo- 
c«r?tw koalicyjnych wręczył ministrowi spraw 
zagranicznych na«ećępiBjącą notę: (Mocarstwa
iprzymierzone awrsoają uwagę rządu węgier­
ek ©go na decyzję Konferencji Ambasadorów 
z dnis 2 kw etnia. Mo^rstwa. sprzymaerzoc© 
stwierdzają, że b. władc® obstaje przy dążeniu 
do powrotu na tron, którego objęcie przez 
•tego pociągnęłoby najgorsze skutki dla p-o-

NOTA DO RADY AMBASADORÓW.
Berlin, 27 paździennika. (PAT.). Amba­

sador niettuiecki w Pa.yiu ma wręczyć konJe- 
! rencji ambasaddirów dziś następującą notę: 

ićząd niemiecki przyjął <ło (wiadomości z glę- 
bukiem rozczarowaniem no.tę Rady N- jwyższej 
z ctima 20 b. m. Widzi on w zarządizieniach te- 
ryfcrjakiych i gospodarczych, które zostały 
ipańsiiwn niemieckiemu narziŁcone, ni&tylku 
niesprawi ediLi weść, woibec której jest hezbrou.' 
ny, lecz również i nrruszeini© traktatu worsal- 
skiego, któremu się spirzediwiia decyzja, po­
wzięta w Genewie, a przyjęta przez moc a r  
stwa spr/.ynlieT/one. Rząd niemiecki, zakłada 
z  tego powodu protest. Jedyni© pod naciskiem 
pogróżek, wymienionych w nocisi, oraz w celu 
ni ©narażania ludności niomiecikiej górnośląs­
kiego terenu przemysłowego na przykre krm- 
sekw&ncje. widzi się rząd niemieolci zmuszo­
nym, stosowu’e dto decyzji mocarstw, zsmiano- 
wać proponowanych delegatów Nazwiska de- 
lep-słów będą uiezwloranni© podane do wiadrr 
mości.

OŚWIADCZENIE RZĄDU.
Na-j&n, 27 paziziomika. (IPAT.). Na po-

siedżeniu Reichstagu kanderz Wirth, po 
przetJstiiwii©ri:u nowego gabinetu, złoży! pro­
gramowe oświaddŁeniie rządu, .poduusnąc na 
wstępie, ż© ipierwiazeim rad; ©’'mi gabActui fes* 
ustalić swe stanowislko .wiabe© wjiroku genew­
skiego. Kanclerz określił wyrok ten jako nio- 
sprawiediHrwy i krzywdzący Niemcy, zaznicza­
jąc, że to było. powodem ustąpienia poprzed­
niego g-abindtu. Nowy gc,biret oświadcza róiw 
ni« uroczyście przed całym światem, że w ste» 
sunk u do Niemiec dokonaE© bezprawia, E'"nr 
87ająe«go traktat wersalski. Wielki© mocar­
stwa by!y na mocy traktatu obowiąz.ine wy­
kreślić grain i rę. odpowiadającą życzeniu lud­
ności i poistuilatom ebenomicznym. Nie mogąc 
znaleźć rozwiązania, zgodmegio * powyższyiAi

1 warunkf mi, wielkie .mocarstwa uchyliły się od 
tego zobowiązania), oddając sprawę górnośląs­
ką w ręce Ligi, a obeeme zmuszają Niemcy 
do posłuszeństwa iwóbec wydanego przez nią 
wyroku. Godząc się na tę konieczność, Niem­
cy muszą podjąć rokowaniiia i  wyznaczyć dele­
gatów do miesiziaiiej komisji.

Omawiając problem odszkodowań, Wirth 
podkreślił, ż© stanowisko Niemiec, musi w tej 
sprawie pozostać niezmienione. Nowy gabinet 
stoi silnie na stanowisku wypełnień.a di.tych- 
czasc.wych zebowiązań Niemiec, zastrzega się  
jednak przeciw nowym klauzulom, które dla 
wrogów Niemiec są tylko pretekstem do naru­
szenia traktatu or?® do działań, mających na 
celu zniszczeuie Niemiec. Kanclerz spodziewa 
*ię, że no,wy rząd znajdzie szerokie poparci© 
wszystkich warstw ludności.

V0TUM ZAUF ANIA DLA RZĄDU WIRTHA.
Berlin, 27 października. (PAT.). Wo-lfi. 

Sejm Rze«zy przyjął wczoraj oświadczenie rzą­
dowe 280 glosami przeciwko 132. 9-ciu po­
słów wstrzymiło się od1 głosowań la. Za lichwa  ̂
leniem, rządowi! votum zaufa®’'® glosowali: cent. 
dexnokx.' ci, socjaliści większości i  socjaliści 
niezawiśli.

— (Hresydent Retohstrru wirządril aby a
poiwodu TOMlrzygnlęcla górnośląskiego opusz­
czono do połowy masztu 4 flagi, powiewające 
ca gmachu Reichstagu.

— Gatóiet n':&mii»ddi mlai wy«asccy4 wcaoraj 
kciTuiearaa d!a rokowań gospodarczych e Polską w 
spraws© g<5.rta)ślłąski«j.

— Na stanowtsko prwwdtócaiMjeigo Twlako-ni©. 
mliectóej komisji tna G. Slytlni .praewidz »n© jewt 
imatiowani® b. prOTydmta sEwiojciau-slci©; iRaidy awiąs. 
komrej Adora.

. Zj k I  s i  t a r a
Nanen, 27 października. (P. A. T.). Radio.

Na bawarskiego posła soojaTstycznego Bauera 
dokonano zamachu, przyczem dano do niego 
dwa strzały cewiciliwerowe. Bauer, bron ar się, 
zranił z rewolweru sprawcę, który zdołał mu 
mó to ujść.

i f c f f l r i s ®  S 3 s i 2 i i ! i a  s n n
Genewa, 27 października. (P. A. T.). Ha­

ves. Międzynarodoiwa (konferencja pracy dy­
skutuje nad sprawą uregulowań a godzin pra­
cy w rolnictwie. Albert Thomas oznajmia, że 
rząd francuski żąda .wycofani® wzmiankowa­
nych kwoSlji z porządku dziennego obrad kon­
ferencji. Fontaine, pierwszy delegat rządu 
francuskiego, wskazuje na to, że warunki, w 
jaiki -fa odbyiwa s ę  praca w rolnictwie, ezyńą 
niedogodnem tworzenie ustawodawstwa mię. 
dzynarodowego w tej dziedzinie. Foatain© 
wskaizuj© dalęj na to, że kraje spustoszona 
przez wojnę albo prze^ klęskę grodu, odczu­
wają potrzebę doprowadzenia produkcji rolnej 
do maximum. Jouhaux zwalcza tezę delega­
tów. rządu francuskiego i żąda otrzymania 
kwestj rolnych na poi-ządku dziennym obiad 
konferencji. Delegaci angielscy i holender­
scy proponują, aby konferencja uznała się za 
kompetentną do prowadzenia dyskusji we 
wzm iaulrow an ©j łcweatjL

j I m  s ija  i? s s n w ig  n f i m m
— Dnia 26 b. m. Lord Lee, .pierwszy lord

admiralicji, wyjechał na konferencję do W** 
szyagtonu. W czasie wywiadów z pizedstaiwi- 
c elarni prasy' lord L e e  oświadczył, że iwierzy 
w pomyślne wyn 'ki (konferencji. .Lloyd Geor­
ge, zdaniem mówcy, ma stanowczy zamiar 
wziąjć udział w konferencji, chyibai, ż© sprawy 
irlandzkie uniemożliwią mu wyjazd.

—  Dnia 26 b. m. wyjechał do W aszyngto­
nu ambasador chiński w Londynie, dr. W*l- 
l agtcn Ko&,

i i
J] HO! 0 .

— Izba posłów pa.rlsiineaitu frniousłdego u- 
dZieliła votum zaufaiBia rządowi Brianda większo- 
#cłą 338 g !iosów ipraeoi’wkc 172.

— W Lbboate saprzeczałą pogłoskom o amta- 
cuch w słdadŁi© gaibki^tu. Partamenl aostasnie po. 
nowalie otwarty 7 bstoipada.

— Kiomferencija w Porto Rose została formal- 
nfe otwarta dmia 27 łx m. Poceąt©k obrad odroczo­
no do acibety ze waględu na nieołbwnciśó szt-regy 
delegatów.

— Wiodług dbinfiesień a Gr&oi'. k ró l,Konstantyn 
ma samiiBir abd-ykowaó. '

— Wbrew ugwiaiSe * paristwajnt sprzymłerzo- 
a«mi, uEnamoij rząd w Belgradzie wojaUia Ju- 
gwsJowieuisikie posuwaną adę w gSąb AUbacyi pót- 
uooaej.

Z Rady M ? e | s k l e j ©

WczcTSjsKetrmi pos:»lz©ntu przewodniczy! w l». 
preees fi. M. r. Cz. Braeziiislci.

Porządek dfflteany obojinował ca’y szereg mato- 
enacasących wniosków natury fiiMmeaweJ, które oni 
satóteresowmia, ani dysteusji nie wywołały.

Dopiero wniosek Magisitâ atu w sprawi© podatku 
od (biletów tramwajowych wywołał dłuższą dysku­
sję, w której gole aabieralł rwdaa wszystidch ugru- 
powari.

Podatek w rozmiarze 5 mik. od biletu jednora, 
nowego i 20 mik. dzieiuniie od biitetu t©nmiiio(w©go> 
wbrew glosom lewicy, uchwalciio.

Z imnycłi wuixjskdw uchwal ono urpowaibnić Ma-1 
gistrait do redukcji peiwonelu, również wibi-ew gto- 
soim lewacy.

Długą, chwilami namiętną. dyskiLsję wywołał 
nagły 'wniosek w sprarw.i© pro-testu. .paweciwik© zażą­
daniu przez Rząd Sowiecki wydaiemi® 14 osób, to - 
luystających w- Pclsoe z prrwa aaylu.

I ten wniosek większością giesów przyjęto.
Szczeigółcze sprawoodami© z przeib egu obrał, 

i  powodu spóżnioBej po:ry, oraz z braku miejsca, 
podamy w .następfciym numesma.
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Ś L E D Z I E SKIE grawantowane
zdrowe na beczki 

oraz wagonowo
siidi' U1I1S1 pss f armiW

B ł a g a  5 J ,  t e ł .  2 2 3 - 5 3 .

Toruń.
(jpteresrpoindeiBnja własna)

Pnsed wyberaisi do rad miejskich.

Cafe Pcaniorae prajgatowywa adę obecnie dio wy­
borów dp **d mwtiskfcfa. Nar. ł>«t», Gfcrsróć. Par­
tia i Klub Mieszczański, te  trzy Wdstrayce, zbity «;ę 
w jeden fbiclk, aby nikotgo nie deptiścić <iw zwycię­
stwa, bo natupalnio, tym trzem ©zęśctoim jednego 
oiereaerwahMgo ciała ehodsci (partedewmystldem o 
Sio, alby w ani-efei© wyrwać handel z rąk i yców i 
cierne <5 w; naeoh polski kupie* drze ter aa skórę * 
polskiego robota ik». Dlatego tea walną pod ha­
słem „itoewó; jjfclSbtego przemyśla, handlu i ree- 

to astrom® hasło ma porwać wszystkich 
tych, fctóray oą wrogami obcych narodowości.

‘ Chadecy rozmijają agitację, poczynają* od naj- 
wydsEeg®—wajawódatwa—d® Mjiaai f tgo urzędu t  
jedineo strony, « a drugiej *d niajmitośeIwkzego 
ksDędara prcibosacrai a i  d® bractw s-tydh Woijeie- 
ehófW, Jafcu/bów, Królowych Pofctyu i t. & O to cho­
dzi, aby (loolbicity - dewotki nie dopuściły dl© tego, 
żeiby mętowi© ich gdziein dziej glosowali

JedraoeBeńnio w kościele gromi się robotników, 
Ale ksiądz nie tna and jednego słowa wyrzutu dla 
łatóego up. wCałoidesla folwarku (niekonieczni© 
Niemca), który pony pomioty stncelagącyrih dla po- 
•trarihu żandarmów nabiera zgłodniałym defeciom 
IriEka kartofli, znaleziony eh na wykoptsćku (jui po 
zabraniu stamtąd kartofli), clioeist in  porsSuecn-e 
resztki i tak zgniłyby nezahitrz iben żadnego użyt­
ki*. Tak to jest p» etrraeśrijańaflcu: ula dał bez pis- 
między tego, co i tak ma jutro zgnić, a co stanowi 
głodową strawę jatoieijś sieroty.

A trzeci1*, gf.l6wiaa część trójcy, .panija N. D , 
która jesacza zeszdego roku wyrażała w swych or­
ganach życzenie, ©by „soojaham z Pomorza byS wyr­
wany z kciraeuiisJmii1”, w tym tea k&smnku pragnie 
prowadzić swoją politykę.

Alby utrudtndać wybory, nie ogłassa* się reguła- 
nriimu wyborczego do flu/bEczwej wiadomości, tylko 
zasnieszeaa go się w endeckich gazetach, abyśmy 
byli zmusteni do kupowania takowych.

Endecy dzielą robotników oa katpgoiiję cho­
dzących dio kafeiola i nie ctadBących, Ib*! uawet 
ca kategorię cbcdiraeytlh i nie clisidzęcydh na en- 
diedkSe odczyty, które są nilbyto odczytssni, a w Ssto- 
cśe mprawiia tóę na oM» agitację faHsoezabw i 
kłamstw (przy drzwiach aataltaiętjrjh to eto uda­
je!). Niedhźez deflej Mlą .w tym Bdearundku — niewie­
le iim to pcaneae l

Dnia 13 pzźdżiatrndlka 1921 r.

Szanowny Towarzyszu Kedaktorzel
N'iadejisaean uprzejmi® prosimy Was o  Ja- 

sbawo podania do pubiicauąj iwiadomoBci za 
Ąośredaktwant „KcibotaŁifcą'' jeazeze l-eunego 
dowodu bezpraiwia policyjneg© ,

, Dnia 18 paździemifca r. fo. o godz. 12 w 
nocy zjawili się u jednego z niżej ipod)p'iisian.ycili, 
Maxaejcwskiego Franoiszkaj zam. parzy ud. G6r- 
csem-iski'ej 5, ajenci dleleoisywy z praodowtai- 
Idem nr. 111 na czele i w jego nieolbeoaosoi, 
bez okazania innie jakiegokolwiek rozkazu, 
przysląp ii d’o retwilji miesKkania; po ipraeszu- 
kasffiu go udali się następnie dio lokalu <łrnx- 
giego niżej podipfeainego Stanisława Pękali, 
zacni, również przy .ul. Garczewskiej 5, i tam 
teikże dokonali reiwkji. Oddaltapc się, pozosta­
wili neszym żonom ustni© polecenie, al>y®my 
stawili się ®a drugi dzień w  defensywie przy 
ul. Brackiej 17.

Gdy na drugi dzień Bfwwiiiśmy sie tam, 
RHkt z nami. nie cbcial mówić, aż weazrae ja- 
:kiś przodownik zakomuniknwal nam, że nie 
ma czasu z nami mówić, polecając przyjść na 
drugi dzień.

iNa tej drodze zaipytuiemy czynniki odpo­
wiednie: p. Ministra Spraw Wewnętrznych i 
p. Ministra Sprawiedliwiości: Jakiem prawem 
defensywa dtokomywuje rewizji w mieszkaniu 
nocą ibez rozfcacBu wfedz sądowych? Czy, p. Mi­
nister Snraw* Wewuęitrzaiiycłi Tsajlmili® się bez­
prawną, bo niezgodną z  konstytucją działalno­
ścią osławionej defensywy eol^ ryrrei ?

Czy wreszcię p. Minister ĄplrawiedSimwifeł 
zechce strzedz konstytucji iichrwationai wrze® 
Sejjn \ dlr.is ctbowiązującej, ąjby sauriowollnii© 
ni© była łamana? -

Z poważaniem 
Praucibzck Meciotowski

Stanisław Pękala.

» siczy.i
„Dz-ioj© Rewolucji«_ J^tro © godtz. 7 wiecz. 

w sa li OKR. (Al Jerozolim 6) tow. poeeł dr. 
Feliks Perl wygłosi odczyt n. t. „Rok 1904-5“. 
N astępne odczyty z pow j-ższego cyklu  wygło­
szą: Dnia 5 ł is to p sd a  kvw. p o se ł Noribert Bar- 
link i na t. „Rok 1848 w  śro d k o w ej Europie". 
Dnia 12 li&topada tow. Adam Szczypiorski n» 

,t „Rok 1848 w Polsce".
Bilety na jutrzejszy odczyt few. d-ira P e r  

la nabywiać można w Sekret ar jacie OKiR. (Al. 
Jerozolimskie 6).

Odczyt (tow. pto8fi BarFckiegs. W  ntedWe- 
łę  dnia 30 b. m. o godz. 10 ramo w teatrze Por

{ wszechaym (Chłodna 2®) ti^głosd' tow. Bariiic- 
ki odczyt a*, t. „Zadania proietorjKitu w drwali 
olbecnej".

Odczyty o Ronaul©.
Dn. 2 i -1 list. w  środę i piątek, o godż. 7 

wiwca. tow. poseł Kazimierz Czapiński wygło­
si 2 odcajly n. t-: „Ernest Rena a, irancanski 
tiimof-socpij-k XIX w., nieiutefszony badacz 
kistorji religji^. Fragmenty z djaiogów fiSoBor 
fiomycih „Życie Chrystusa" i dramatów Rena- 
na odtworzą alyści dramaty crani: Irena Solska 
Grosserowi', iWiktar Biegański i Ja® Kodiano- 
wśca.

I-szy wieczór poówięcray łiędzie twórczo­
ści Renama i podstawom, jego HRo»jfj:t, mia II-im 
zaś prelegent omówi stosunek Ren&na do retli- 
gji i hierarcbji.

Bilety w ceni© od 50—300 <m&. zaiwczasn 
nabywać można1 w  „Księg. Robryto.'* ([Wspól- 
no 17), w adim. „Roik>1mka“ (jWarecika 7), o  
raa w OKR. PPS. (Al Jea-oaol. 6).

Nowo wybrana krakowska Rąda robotni­
cza PPS. odbyła 24 b- m. posiedaaniiie Ikonsty 
tuiące O sytuacji politycznej i żądaniach (par­
tyjnych referował tow. poseł Daszyński, spra­
wy partyjno - organizacyjne ' przewiodiuioząicy 
CKiW. tow. poseł Zlemięeki. Spraitoo®daniię z 
działalności Związku posłów PPS. w kmanlsji 
koniatytuCTjnej ńtożył taw. poseł Czapiński. 
'Wyjbrarin) nowy Komife; wykomajwozy R. R., 
w skład którego wiesrall towarzysze: dr. Emil 
Bobiowski. Jaroszewski, dr. Ruseasnwig, Jar 
■wwsłu, dr- Drobner Jóaeit, Jasiński, KcweI- 
( S t y k ,  Kusiowslcl, Mastelk, dr. Muller, Jelonek, 
Parakiewii'CZ, Rendeł, II na tow, Wisniewski i 
Wałaszkowa,

Dzielnica Powiśle, ©zaś o g. 7 w lokalu ctatel- 
Biioy (Solec 68) odibędzi® gię cgóDn© zebraan* «zlom- 
ków dzielliity.

Dzielniea .TcrWolfm®. iDalż o godts. 7 W loitodu 
<M»Mey (Chtodm 41) cdbęóei© srilę po®tod»end« 
koiuitetu dszrtollâ cy.

Kelejc-wa erg. PPS. Jutro o @o*fe. C pp. w to- 
łaślu OKiR. (Al. Jeroao®ffi«kiie< 6) orflbęclzi© się po- 
ełróaonto kerriitetu i mężów taoJaiato.

Drielnira Mokotowska. Dziś o gwfe. 5 pp. w lo- 
ikaiui dzielnicy (Bagatela 12*) odbodnijo się possLo- 
dzaits toamiitotu.

Drjelm'ra Pov azkt. Dz'A o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Okopowa 30 m. 16) od,będziLe filę odczyt 
d-ra Fruchtmasa wa t. ,,Ochrona matóerayśsrwa“,

Dx'olniea N. Brudno. Dztś o goćh. 5 w'iofkalu 
daietoicy (OkniicSca 16) odbędzie się ogólito aabiro- 
b»  OŁisffiiów dzielnicy.

WALNS ZEBRANIU 0!>DZ. WARSZAWSKIEGO 
Z  W. METALOWCÓW.

Dnia 23 b. m., w ©cuć Teatru iPowsasdhnego 
odbyto się zebra>:iie ogóloe ceftosków Związku Prze­
myślu M©tal. (oddziiai Warszawai) vr oelu wy,bora 
dćlcgatów na ,i-szy ’Zjazd ogśtmcta-aikiiwy.)

Zabranie 5Bga3 ipanew. ocPdteUftu, tówu Gawwń- 
■fet, prejp*inulj»c pi-BCiWcdnl-zącc^fo tow. Ptoręb- 
łfcfego. iKo-munaŚcii wj|sbuwMi swego kandydata. 
W gtosow*niu tow. (Porębski otosytmeł bwąwzględ-

wiięksseość i  po objęciu prz©wiadiniotwa ndzilelal 
gt:osu refereintciwi, tow. Kowupale.

Taw„ ik«an|p££a iw swym referacie oikireślił rolę 
Związku w toczącej się walce o ustrój socij&Ustyce- 
ny, (pocrom omóiwit Obowiązki Zjjazidu. Robotnicy 
metalowi w .Warszawie nie doceniają ruchu es Wo- 
dlowe®o, jeżeli ««• 12,000, mindej więcej, uietalorw- 
rów, epfaca roguflaritae wfktadki calędwi© około 
2,000 wJOńków,. Związki diadacfci© i enpeorowskie, 
walbrąóe włoJików wódką i cukrem, są tuaraędizieim 
w ręfeu fcaptUikstów; irtuicih chiKidectoi, (popierany 
ppiAx kapifeliistów i lkl«r, jest groźny dla Związków 
klasowych w  walce strajkowej i  iTawincyńnej. Wał­
ka ta  w powoj«nnydi warunkach winna być za- 
sadmiicBO Erefierancsrawia. Dziki® etrsjEai easłajpić 
powuinma awg?n'.źowaoa skejn ogólna, prowadzona 
pi-zea Związek klasowy, do którego należeć pow> 
ulen każdy .rolbotnlŁ Z chwilą, kiedy wszyscy ro­
botnicy będą fflerganKsawani w Związku w wielu 
wypadlkadh strsjld  staną eię bronią sbytecmą.

W roku 1920 robotnicy WarsB&wy strajkowali 
260 tya. idni roboczych, «v pi-zsmruożone pnzea dzien­
ny rairolbek da sumy, których nió pełaryty uzj’slka- 
n f  .podwyżki. Ruch fcawodęwy w  Warszawie i (kra­
ju cremó ,n» chorWbę wsiroholsiką komunistów, na 
m tuję strajków pnzy każ/lei sposobności w imię 
7,?.sndy Iroufumistyczneij (,im gonzej, teim lopiej!“ l 
Stm?lo3 takie osłabiają ' robotoiJców, napędzając 
cafcaków w  eaeregu diadleków. <*

'Pó prae«nówfe®f.u tom refaront przedfeży! re- 
zól-jicję a«Kt®>UM'C®(j treftcc:

„Walne zebrami® ceionków Zw. Praam. MetaL 
w Warsaawto uważa, de n-a dnodBe ku wyzwoleniu 
fcle«y rabotnicaej z więzów utótoja kaprtalist.yozne- 
go, stojąc wytrwale n« placówkach już adobytych, 
najbliźsereim .nadaniem Zwiąik-t! jest: (PodnfesSeote 
stopy żyriewet robotalków, oraz 6wiifiddm'3Óci ldEse1- 
w«j, j&ko czynnika rcnwlucyjneg©. WpmwKdMsju'a 
Rad1 j Kanriitetów łalbrycizmych d la ujęcia kontroli! 
nad prodmkają i zyntomi, jak® pm pefotwej fo m y  
ku s*ocj*lijaojit Zdwbycć® jftknajlwięiuzydl reform 
w dactodaiinie .iibez;>i<x®eó ppcłecanych, ©ras wpły­
wu na gasipadarkę SjpoSeczaaą praca .powołanie „Iz­
by Wobec oyraa tprftwnaećsaeg oa-gauizaoji
przcnwA;; w^ó-w, Walne zebranie wyraża przek o ra ­
t'd.©, że tytko drogą masowych, aełidarnydi wjwtą- 
pień, ipa-clwtairjat modo odnieść 'korzyści nśe no»-

dTabniajao ził na miejscowe zatargi. W tym celu 
poleca diełegaitom na Zjaari by praeprolyadizili śoiiste 
porszum tonie ̂ z dedelgatamiJ całego kraju, w duciui 
powyższymi.

Dła zrcałiiZoiwania tychże zaidfeń w  walce z u- 
ńrcjem  /wyzysku Walna Zebrhnie poleca delegatom 
by wytężyli .wszysikii© sity mad postawieniem de- 
br»e onganizacji raiwiadioiwej.

‘ Srodlkaimć luzystenaia powytfenego ibędir.ie nie- 
l uM bm at msterjefeia Zwiąńtou i  usiiłina akcja cśwta- 

twwa. Tytko te  caymoifei: nrgamteacja. oświata i ©a- 
możność Bd^icj^lmją o ten*. 'że klsisa robotnicza dro­
gą unaSki' sasraoidJifetoej źdtobędeae wSadaę, usirwa- 
:%« miewloię w® wszystkich jej przejawach, znosząc 
wyzysk, prayrwilejie i różnice majątkowe.

Ogólm© Zftbrami® poleca diełegatosB przeprowa­
dzić: w wypadku wspólnych wystąpień a iparUjami 
P®J ityozneimi, by iZs/rządy Z Wieśków wapóldiziiiily 
i  Kcbw. Contr. Z. Z.; kombinacjo pairtjji ttolitycanycli 
wyzyskamiia Związków dla oelów rjtooiranyeih, tolep®- 
waiiio być nile miogą.

Ogólne Zabraia to. w  etosumfcu idio 'Zwilązków 
Cłt. D. i NI P. R. rajmiuje stsnoiwiisńo .bczwiaględmieij 
walki, za potmooą uśw iadteiiania sasercfclch ui-a*
proietoatiatu.

Ogólnie .Zebrania pctoca ddcgsto.ni stad na ata- 
bw M cu w'apóSdEia®»nś« a K om  Centralną eras u- 
trzymamóa ścisłego Stosunku z  Międzynarodówką 
Metalowców w Bernie.

O^óSine Zebrami® a  wata, ża I II  MędźynarodóW'- 
ka, będąca narzędziem w  ręku partii politycznych 
(psenad olcoimuin istyczncfO, która dąży m  jKnuocą 
przekupstw i iffir.ych sposobów godbydi dawnych 
Ibbrów csrókjcb, dlo roabtw.a ruchu zawodowego, za 
nader satacdłiiwą i  ivisaeiilkie wystąptietnża członków 
Zwslązku w itym duchu wimny być.kairaine pracz u- 
suw m ie ze ^wjąztou.

Wycihodaąo z powyższego zaloż.enia. Ogólne Ze- 
bTamde potwierdza wymsubeni© cztomków Zarządu 
Głdwaegio Zw. Met. ua uassadiniioaio".

W dyskusjii mad referatem  i  rez.cBucją (ptraema- 
wiaSo po 8-ch mówców «a i praeoiw. K eTnjmiścI 
złożyli „własne" reeoŁucfe, których paTŁscież inaweł 
przeczytać nie uimfelL ,,Za'“ praemawiisłi tow. Klf- 
maszewsikć, Ziółkowski, .Piotrowski z Kom. Cento, 
oraa Cbwctawiski, (którzy kłamstwa kermum 1st ów zd©.- 
maslccr.TOli, aa co zebrani pedziętoowala ian buczll- 
wymł olitlaisiksimii.

W  głesowamfiu przyjęto anatemą więikssośełą 
głosów .rezolucję tow. referenta1, pirwurająo rezolu­
cję kocniroistóW). ,

INa Osólmakrajowy Zjazd zostali wybraini tow. 
tow.: Kompana WttadysłCrw, Szwab© Ewaryst i B-rza- 
zińdksl Józef, oraz ma isastepcę tów. Niedbailsik;; Ste­
fan.

ŻĄDANIA DOZORCÓW DOM, M. WARSZAWY. 
tŃa woikneim zebraniu czfoników Zwuąaku ra.wo- 

dowego dioeoft-ców dfcttnoiwych w *ali przy ul. Lesa- 
no me. 48, oraz na Wispólnem egroimaidBemiu wtssy- 
e toch  dicBorców dommwycih m. Wiairsziawy w sali 
Muaeuim Praeimysł^i a Rołniielwa, Krtikorw.dkls - 
Prz&dimieśaio nr. 66, w dmiu 13 paździaraik* 1921^ 
r- zostały przy jęte mjsisfepTitycei żądżatt®/:

Wobec tego, ź© pensje dicacrrców domowyidh, 
wahająca eię od 200 do 5.000 .aikL taieBięcznie są 
pMiej.umii „gled®weimi“, wEęc©j są Srcmjią pray 
tek szalejącej drożyźnto, że- praca nasza trw a cal® 
24 godisLn bez prawwy, a  w reziiltaoia (jasteśmy .ho- 
si, madzy j: przymiibraimiy a głedu, i wtobeto tego, i i  
zmiuisaianś jesteamy ,ta!k przez M3©Mrat ij®& i prze* 
piollrtię dio pracy i spefintiamia 'nazclkMi czyninośai, 
ż® m  wszystiki* a tego tytułu uwhybiemia jesteśmy 
odlpowlcdiziaini przed prawem , a  aa© (Wynagradzani 
przez Magistra/t,

żądamy ed Magistratu m. sŁ Woralzaiwy: 1) 
PrteyyęcSa dozoru domowego przez Magistrat. Od 
właścicieli nieruchąnicśei: 1) Minamum perasji do- 
aorcy doanotwego winno wynosić 12.000 imiiesięcznó©.
2) W maaię wzrostu drożyzny pensja mia być pod­
wyższana w  stosunku do obliczenia Kjosnfeji staly- 
slycBiioj dGa warostu dmożyzsay. &) ńbipJacer.ia 13-ej 
pensji za rok 1921 w  wysodoośri 12.000 rak. 4) Do- 
eO'TCteim, którzy otraymrjjją (powyżej 12.000 rak. przy­
znani© podwyżki w stosunku do obliczenia' .Kemiisji 
statystycznej d/la wzrostu drożyroy. 5) Ostałe«an©- 
go uregulowań.!® fewesąii m ierfeań a odm wiania 
id i co ńók. 6) Dozorcy ofezymwją pd wlaś/teieii do­
mów: światło i opal, cfepte i ctehromm© uibraaio do 
pracy, a  mianowicie: kostuch, óepto  buty, fąrtueh 
1 b k aę , również wazelld® uaraędaaa db pra«y, 7) 
■Wydalani© i  przyjmowana© dozorców dlomowydh 
odbywać silę będzie tyffloo za pcórb-F] ict\r«m i nj/o- 
d!ą Związku row dozorców domowych; wydałeni* 
może mieć miejsce (jedynie t  3-mio«.:ęcBacró wyjnó- 
witoieim. 8.) Dc wyższo wchodzi iw życie od duża 1 
paźdELernflka 1821 r.

Db przedłożenia tych żądiań odpówiednira 
cftynmlkoini upoważniono Zanoąd Związku zawbdo- 
■wega dozorców domowych, ul. Ijesnao ar. 48, w 
Osuchach: Głożewskiego, Szczegielniaka, Buchalte­
ra, (Bi©rr.»dktęg©, Slilwiódriego, Sayir.anka ■ i Grys­
kę, łączni© z  prrcwodnikzacyim walnego agTOmski że­
ni® * dnia IS paźdei/araika 1921 r. db. .TooJśłesn 
Twarowiskiim.

Ządtonia poiwyisae zostały prtseslan©: do oifini1 
sterjum  pracy. Magistratu m. *t- .Warazaiwy, Rady . 
m lePtfeJ o .  .Warszawy, (Klubu radnym  .P. P. S., 
niinisiefjum spraw  wewnętrzajtoh. Komisariatu 
Rządu m. sf. W m z t t y ,  Klubu ptasJów soct|alistyc&- 
nycb, Chraeódjaiiifldego Stowarzyszenia właścibie.
U nterucbomości. Centralnego Związku wfeAcicieli 
nibruiohoaności m. st. Warszawy, Tovva.raystwa waa- 
jeimnoj pomocy wfaśsicteli ntonuchomiofei ni, śt. 
WarseaTty.

Pensja kuchrafetrzów.

W nusnfftrae 296 ,,5urjera Wers®.’" * dn 26 b. 
m. — wydahi® porafna© — autor artykułu „Strajk

w restauracjach' komunikuje, iż tkuthnustree na 7 
god.zin dz.tounie pobierają po 50 do 60 tys. marek 
mibsięcsaio. Jest to becczefea i/Rsyzwiacja, bo na­
wet saimi autorzy artykułów z wyraie.iioaego pisma 
(piąte ,,Kur. Warai.'' z da. 26 b. m., .wydaa © .ponaa- 
b« i z da. 23 b. m. wydanie wiecEirae) są z sobą 

"w rażącej stprzeczsioici. Gdy jedee a addh bbWi*uą 
pedaje pensję miesięcssią na 10 ty®, unarok, drugi— 
na 60 tys. W ratezywidbeśeś peersja kucb/mistrzów 
waha aię od 85 ty®, do 40 tys. aaarok aatesięcMii©. 
Co «asś do ptocy za ntolr.teię, to jest pSticą zs- 
lediwtie w 'kiiBcu zakładach reeharraeyjb. i to-wtoreiw 
uchwale Zw. pracewników i Zw, jyrscodawców. Ci 
ostetai podpieeli bowiem da. 5 kwietni* r. b, (OiaNu 
wą, jedea s punktów, której głosi, że pracowmacy 
otrzymują j©d«a dzień w tygodaiu odpotayaku *a- 
mtest niedziela, jednakże pp. restouratorsy pod.pi- 
feiuą przez się umowę lamią l poazeascgólatych puaiik- 
tdw, nie myślą Wbaśe wykcaywal."

Uprzejm-e prcFmy panów autorów a „Ktirj©- 
n*“ o aiewprorwadz»i: ie w błąd opioji puiMiranef.

Sokcja lsnfh»'islrsów Zw. Zaw.
, Prac. Przem. Gastr.-U«t.

Zarząd Związlra pr&eowuikćw handlowych jp«-
dtoi© do wiadwmcórf, że w ©obotę dn. 29 b. ot. © 
geda. 7 (wfiereorew edbodtzfe si® w gmachu Związ­
ku (Sienna 16) łdwairtelne ogólna aseibranie człon­
ków .ZwflTąńku.

Związek zawodowy prr.cotrników miejskich w
Krakowie ogłasza: Za srftodiElwą dziafa-lntość dl* 
ruchu organizacyjne®© wśród robotników mi«F 
slcich, sajjętyich przy **. bud. ksnalizacjj, wylducŁa 
się ze Związku Rówap;© Stantis’awa, pracującego 
pray tejże budowie, joStoteż ta podolmą azlŁodiliwą 
dzasSalność wśród robotników nejętych pray nz. wo­
dociągu ca BóeJanrcfe, wykluce* eię ae Związku 
rotbctaiSca Skowrońskiego Stsuj/słaiw*. Zwracamy 
uwsgę.nsssyia towsraysaom na powyósrydh wykltii- 
(rzonyth erikictóHilcó-w sprawy rabotnicaęj.

Sirajk robotników szewskich ta Krakowie.
— jak donosi „NaprBćd* * <ł. 27 b- tu , — trwa w 
dalszym ciągu (12 dsjjfti. Majstrowi® praysłałii pamo 
a datą 18 b. na, do 0«żędcu, w które/m oświadcza­
ją. itł aa aebraulił mafatrów wszystka® pranrl© żą­
dania róbitaików zastały eldnsuacaa. Rcbotoiiey 
aw®j© żądania pocStrzwri’tA, albowiem z obecnych 
zardbkóiw wobeo nioaJtychamug drożyzny nile mogą 
wyżyć.

‘ 'iyfcte-sśiiiy
Zwią::«k Nienależnej Młodzieży S©ej?-Iistyczm©).

W aln e  sforami© Z w irn k u  odlbędtsie s ię  tv 
nd«d!si.elę dn. 30 1). m ; w  piesranszym iermtkrije 

. o g o dz. 4, yr drugim o g  4 30 vr loikalu Gospo­
dy) R obotnteaeJ (B ag a te la  l£ a ) .  W stęp  tyliko 
dla ezlonlrów  za okazaauiem leyjitymBcji, Łtńre 
wyfcutotń ronfea1 i r  Sakretarjacii©  Związlcu.

Se&ratarjat otytasy w *  wiórki, oz war He:, 
piątki i soiboty w ^odziradh: między 5 a  6.30
Pirzy u i  Sniadecjkicli 13 m. 7.

BCll fio fe .
Wycieezka koeperaiysfew. W  dniu 29, 80 i 31

b. mi odbędą© się zbiorowa wycieczka tooperaity-
stów’ wmeŁWisikMi, żyrsrdowskSicJa, tob©I.3ifciicai, 
eaę*t ocfeo vwskich, fódatócŁ i psjbpjanicikicŁ do Kra­
ka/w* i •WiitókaW, c<d«m Kfpocscaośi eię a panują­
cym tani .ruchem spófdrlelrejrai. Wyjazd koo(peiraty- 
stów WBir»e«iW8fckśh nfastąpi da. 29 ty m., t  j. *\v 
sotyettę o jjeda 9 m. 50 wiecz. (zbiórka o godo. 860 
na diwerou gfównym, (Punkteai 'spotEcania warya,t- 
kich wycieczkowiczów bj.tel® Kraków, ud Lwow­
ska nr. 2 (Łwiązeik Stow, apotyiwi „Proletmrjat’') .

Nie wstyd pasu, p. M iek lild ?
tW Hiszpanj! dńkrefem rządowym iwtpro- 

wiakiBono 8-giodz. dzień piracy aa  kolejacih.

6 ł a s ?  c z y t e ln ik ó w .
Robotnicy j wio,',ci ario  z Żuromina ga PPS.

Zebraliśmy się w miasteczku Żurominie, 
rohotaicy rozmaitych fachów, byli. między na­
mi i  iacjr, eo mają (wfcsne d o m ti i  trochę zie­
mi. Zibier; Ji/śiay si.ę przez kilka wieczo/rów i 
debatowaliśmy nad tern, jakieby wyjście zna­
leźć z obecnej sytinaojl. Dwory są bogate, a  na- 
feaią do swojej oi^anizacji, to jest do Związku 
Ziemi:®; dlaczegóż my, biedacy^ n ie  należy­
my do swojej partii?

W dn. 17.X zeforaliśnsy się eusowu $ ucńwa­
liliśmy jednogłośni® rezolucję (olbemydi byJo 
150 osób), aby złączyć się z ’Polską P artją  So- 
djattatyczną. Postenowiliśiny wysiać jedmego 
a towarzyszy, jako delegat;', wprost do Redak­
cji „Robotnika1" po informacje. Zależy mann 
na tern, ażeby mógł zawitać did nas poseił so­
cjalistyczny.

W Żurominie i okolicy było dmże wieców 
przed wyborami do Sejmu, Ple kto preema- 
wial n.a tych wiecach: dziedzic i ksiądz, to te i 
nieświadomych mieszkańców Żuromina pozy­
skali endecy dla swych osobistych .interesów. 
Lud) nieświadcjmy ni© wiedział, i© rzuca swe 
glosy na wroga.

My tu, na P'Bowliicji, nie potrafiity  sami 
przemawiać a a  wiec® ? to jeszcze przeciw en­
dekom, w :.ęc .prosimy wa», -p^więtajci© o nas» 
mieszkańcach Żuromina i okolicy

■Następują ippdpiey.
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Zycis gospodarcze.
Ifałow w ia giełdy warsaawskiej,

RrabJe itas obrotów,
Bftlgj* 290.
Lwadyti 115050—16875—16800.
tParyi 296-292.50.
iPraga 13—12.50.
Wiedeń 102.50-92.50.
Berlin 25.50—24.75.
Boi. St. Zjednoczonych 4/160—4025.

W SPRAWIE PLAC ~W ^JSKCWYCH zlńKŁ.
GOSPODARCZYCH. .

Od. D. O. G. lulbiaŁńsiego, Wydział II  Sztabu 
Otrzymujemy następujące wyjaśnienie:'

.W związku z  uiksaaraleia się  w tramt. dziennika 
Nr. 274 z dnia ll .X  1C2EL r. notatki ,pod tytułem: 
*jTV wojskowych zakładach gospodarczych w  Siedl- 
eadh" upraszam o 'umieszczenie następującego wy­
jaśnienia:

tPłace robotników cywilnych, zatruidnTonyeh w 
zakładach wojtetowych, 'uaonnowsne są rozporzą­
dzeniami ’ 14g. Wojsk, i ze wzrostom drożyzny ze- 
otBjjią odpowiednio zwiększone przez stopniowe pro- 
eeratow© podwyżaz/enie doda/tiku drożyźnriwnego. Pod­
wyższenie dodatku drożyźnlanego nie leży iwi kom­
petencji, samej Iatendentiury, ale zależy od decyzja 
władz- wyższych.

Intend entura śledzi .wzrost drożyzny i ksżdo- 
mtesięczaie wysyła swego delegata na posiedzenia 
Komisji lokalnej, mającej na celu zbadanie wżrostu 
drożyzny, pcazern czyni dates© kroki o odpowiednie 
podwyższenie dodatku drożyzn, Laraego.

Silą rzeczy przeprowadzenie caVj sptbawy wy­
maga ze względu na związane z tern* formalności 
dłuższego cbpsu, aniżeli w  przedsiębiorstwach pry­
watnych. gdzie podwyżka wynagrodzenia zależy od 
diecyzji właścicieli lub zarządu i  może być każdej 
chwili post asowi ona.

Z powodu tego Ia+endentara w odpowiedzi srwej 
tea memorial zarzadu siedleckiego Oddziału) Związ­
ku  Za w. Roto. Nief, wniesiony w  siePpraiui b. r . pi­
smem Nr. 16200^ l/O rg , Pers. wyjaśniła,7 że spra­
wa podwyżki wyrasigrodfcenia jest w  załatwieni,u M. 
B. Wojsk. i  że Intendentem  od1 ustalonych norm 
oddalać się ni© może.

IW związku z potwyżsizem cytowany przez ..Ro­
botnika'' końcowy ustęp wspomnianego pisana In- 
twndemtary Nr. 1626012)1 /Org. Pers. raatotera zupeł­
ni© innego, zmoczenia i miał na celu wytfaśnńehie m . 
bolnikam,. że nie podlegają cni przytmmwwii piracy 
na / podstawi© utstewy o osobistych świądtaenfach 
iwojennvch, ale że stosunek ich do Władz wojsko­
wych jest dobrowolny, a zatem o ile robotinik znOj- 
dzie dla siebie korzystniejsze ztejęcie, stoeumek ten 
może być Twwinzsny.

N:e  sfiąeay to jedtask, aby Tnterademhw® leikce- 
ważyła sobie pracę j b*f robotników cywilnych, 
Owszem, sprawy te są przedmiotejn gorącej troski 
Intendenitury w  dobrze zmmmiaraym ifnteresie olbu 
stron.

Podwilka dodatku drcdyżtrtonego uwzględnio­
ny zostaje zawsze od1 chwili okcinstatowanda wzro­
stu drożyzny i ostatnio przyznana została przez M. 
S. Wojak do wysokości 500% wstecz od 1-go wtrtzle- 
śnfa b. r.

fPodpis nieraytefny).

W 4 P S 7 A W ^ K f  
B?r. Sf. M roczkowski.
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Kronika.
S T A N  P O G O D Y  

^według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Wczoraj w  rozkładzie ciśnienia żadna zasadni­

cza zmiana n ie nastąpiła. .Wotbec tego iprzrawatM© 
Utrzymał się onegdajszy obarBiktcr pogody. W Pol­
ec© aachmiuirzemiie wzrost© i przybrało charakter wię- 
cej stały, drwiilaimś tylko loiebo się przecierało. Lek­
ką mgłę Obserwowano przeważnie we wszystkich 
otolicaoh kraju, a miejscami deszcze (Poznań). Naj­
wyższa temperatura wynosiła wczoraj w  Warszawie 
5.*4, ir.ajniżOTa 0.°2; w  Zakopanem onegdaj -f-4« 
ł  —4*.

Przewidywany przebieg pogody w  dni-ut dzisiej­
szym: zachmurzenie zmienne, mi:ejsoami mgłai lulb 
opady, chłodno, wiatry z kierunków zachoidnich.

Miejski© m arki stemplowe. Na wszystkie poda­
n ia m iejskie i wyciągi ■ireeldrmukioiwTe trzeba naklejać 
m arki stemplowe miejskie, o czern nie wszyscy w ie­
dzą, skutkiem czego mieszfeaiicy nsirafehi są  na 
stratę czasu, zmuszeni udawać się  do sklepu miej­
skiego na plac Teatralny, w teara jedraeim bomtem 
imefjscu tylko te  m arki są spraedawą®.©. Czy nie 
byłoby toptejj, alby i© marki sprz^d/awano w  samych 
komisariatach, toć każdy wolałby płacić za m arkę 
a naddatkiem, iTż speei&teto po nią jeździć tram-, 
wajem. (

Losowani© ,,Milj«nówk?:‘ w nowym lokalu. ML-
BŚstMfam S toftm  komunnibujo, ż© od dnia 29 paż- 
daiwrmka r. <b. Tasowani© i ’4  IPremijcwej Pożyczki 
Państwowej odbywać się będzie w  lokata przy ul. 
•Długiej 42, II  piętro, pokój e r .  8, w  soboty o g. 1 
PP.

.(a) Legat Tenis rewa. Magistrat postanowił spła­
cić legu'-y A p. Włodzimierza Teraiisfltewa z testamen­
tu  z  dra. 14 stycziira 1914 r„  zapisane na j>udowę 
początkowych szkól w  Ksłiseu, Łowiczu, Częstocho­
w ie i  Sochaczewie na ogólną sunnę rb. .120.000. Ca- | 
ia poza?' Pa częić majątku, dotąd nie obliczona : 
sacrsngółowo wobec tego, że część depozytów znaj- ! 
duje się w Sesji, przypada, jak wiadomo, wedle wo- 1

l i e d a k to r  a a c z e i a t  tir . F e l ik s  PerL

C7RK

Ł t. p. zmarłego, miastu W«rs«nwi« aa asie ufcy-
tecsnoścd publicznej,

W racrn/cę śmierci pięciu oficerów POW. Ju­
tro, iw pierwszą rocznicę bohalemskiej śmierci ń. p. 
pięcau ołiceróiw POW., poległych na posteritniku w 
Odeśle, odbędzie się iw kościele św. Aleksandra o 
goda. 10 i pól uroczyste nabożeństwo żałobne,

j Otwarcie kursów podatkowych. (Dnia 24 b. m.
w obecności Ministra Skarbu odbyła się uroczysta 
inauguracja /torsów podatikowj^ih, urządzonych przea 
Stim. Skarbu dla kandydatóiw c a '' uraędl.riików irefe- 
reMd®.rsfe:dh przy urzędach skarbowych dla. podat­
ków i  cpł-at eterboiwych na ziemiach Ib. zaboru ro­
syjskiego. iKursy mieszczą: się przy ud. Długiej 42: 
kczą one przeszło 40 uczestników, między tymi ikil 
ka kobiet. Zakończeni© kursów projektowanie jest 
na początku stycenia.

(a) Źądauja urzędników telegrafu. Ogóln© ze
brointie koła pracowników telegrafu postanowił - 
wszcząć akcję u  odnośnych włada o przywróć er, if 
skasowanego zastępstwa dyżurów, pondeiważ zakaz 
tew krzywdzi cały oigót praeowmi.ków, pozlbamf.sjac 
unzędmiezibi-miaitki możmości ©pielkxxwialnia się ćfeteć 
mi w raziie icih choroby, a doksztaJcajaceij się mio- 
d7.ieży teiegiiElficanej uniemiożEwiia uczęszczanie na 
wykłady. Rówłileż uchwalono domagać się reorga 
nizacji pomocy lekarskiej, która jest tak wadliwo 
io cgół pracowników nie mtoża * niej korzystać,

0  pom©o dla reemigrantów. Komitet opieki nad 
'roeimiigrantami, po wolący przea władze ■wojewódz­
twa poleskiego, ni© może gam j©det.i sprostać ogro­
mowi zadań, więc ewraca się rai pośrednictwem 
wsayatkich rad. wojewódzkich RzieczypoapoiLitoj do 
c.gólu chyw*ite:Li z gorącem weawaaiikan do prayję 
©La a niezwłoczną wydatną .pomocą rzęsa .powra 
cających uchodźców. Ofiary w gotowitfoie i naturze 
przyjmuj© Komitet opieki nad reemigrantami przy 
województwie polerkiem.

Przewóz siana i sio my na kolejach żelaznych
Częste wypadki pożarów wagonów, naładowanych 
sianem i słomą, od iskier parowozów, zmusiły Mi 
nślerjuim kolei żel. do zakazu p.raewozu pastoy bez 
okrycia oponami, waględsii© papą tab deskami 
Prae.wóz pasay na wagonach otwartych, be® pray 
krycia, Miuisterjum kolei żel. zamierza pnaywrócif 
z końcem października!.

Komunikacja p©wietrzn*. Pomiędzy Paryżem 
a Bukaresztem zaprowadBou© beapośredmią komu­
nikację powietrzną. Podróż trwa 14 godete, wlicza- 
iąc w to postoje w  Strasburgu, Prała© i  Budapesz­
cie.

ZEBRANIA I  ODCZYTY.
Obchody dantejskie. Jutro o godz. 5 pp. zosta­

ną zaiuaugurciwtwi-o obchody diantejskie naszej stoli­
cy praez uroczystą Akademję, która odbędzie się 
w sali Rady Mte|jskie].

IW 'n.iedziielę dn. 80 paźdż. r. b. Zlwiiązeds Kół lii.
! er roki eh i artystyczinych stolicy urządal w  safi Tow 
Zedhęty zebrani© artystyczino-Mteracki©, Zamiioraoin© 
aą szeregi wykładów o Bantem w  szkołach średnich.

Pozostał© w miewMoiej ilości bilety na Aiksde- 
mję można otraymywaić w .biura© Rady Miejski'©* 
(Ratusz) jutro od gad®. 10 rabo dta 2 pp.

„Na dręg®-ch da nowego mitu". W niedzielę d. 
SO-go paźdaiemnika o g. 5 pp. w eałi T-©cia Hygje- 
uicznego (Karowa1 8rl) odbędzl© się odicayt p Mie­
czysław* Linwamowiffeiego p. t. „Na drogach do m>- 
wego mitu1". Odczyt t« i uraądzmy (fest steramiem 
T-wia Młośuiików Literatury.

Z Polskiego Towarzystwa Psycho|ogtc*n©g«
Posiedzenia Pols. Tow. Psycho]. odbywać się będą 
w lokalu Tow. (Noiwy Świat 72, oficyna1 popreecz- 
ua, II p.). Początek posiedzeń .stal© o godz. 8 wlecz

W najbliższym czaai© odbędą się nflst. posie- 
darnia: 241^z© p©«4iedz,eari© naukowe 7 listopada— 
dT. Teodor Łapiński: O powstawaniu złudzeń. 242-© 
posiedzeń i© naukowe 21 listopada1 — dr. Ja.ii Fro- 
limig: Dante i filoEofja. 243-ciie pos. noulk. 5 grud­
ni© — dr, Tadeusz Jaroszyński: Z zakresu psydho- 
togji mimiki. 244-t© pos. mark. 18 grudnie — dr. 
WitoM Łuniewski: Poczytalność w prawodawstwach 
europejskich.

W Y PA D K I.
Groźny pożar. Wczoraj o godz. 8.15 wtocz ol­

brzymia łuaai ukazała się w stromi© Starego. Miast*. 
Jak się pkazrH, paliło się nu tervtorjum kestar 
Konip0jiiji zamkciwej Mlmisterjum Spraiw Woj® tprzy 
ul, Kotiwiktorskiej ur. 3. Pożar wraiikł w oib.zy- 
maej drewurianęl saopi©. pTzesnaczońei ca kolumńv 
♦ieżynfekcTijue DOG-ru wersaswiskiego. ;rdza© mieś- 
®*y się materjały tetWopeto®. Jak: s'anka. sparr.tus 
dematuronramy. fc-wta© stoi-czamy. bonzyua iitp. artykiv 
ły. nadto by-o tam 'klitka .apartów Sitowych. 
Ogreń. znalazłszy podatny nwterjał. rozizerzył się 
h taką szybkością, że anrjdwjący się w póMizkiich 
k«r/j?.rach żotaięirz©. edołr.M wynieść tylko kilka .ba­
niek z łatwicpatnemi p'ynf'imii.

Olbrzymia tura zaalarmowała iwszygtikte ’ straże 
ograiowe. iW. chwili przybycia ich dach i  boczne 
ściany saopy były już w pltormaemiiaob. Ni© Bważmjae 
na .grożące utelłezpróczeństwo. strażacy zajęła się 
Akcją ratunkową, nie doposttcarfec m  praedostobie 
się ognia na sąsiadujący drewniany biidyuek. Po 
godtaiJ-niej us'lnej akcji pożar xtetoliaowi’no, a oko­
ło godz. 10 wlecz, zupełni© ugoBaoo©. Szopa aieiaiai 
doezosętni© sł>'--omęfa. Straty macza!©.

Pożar w cytadel?. iWcararaj o godz 4% ramo 
wynikł groźny poż*r u» teryterjum cyladeh w ol- 
brajuniiim ż-pięfiroiwym1 budy!, t o  mr. 63. praecmacao- 
nym koiszsiry 30 puikiu piechoty, składy miuudu- 
rciwe, syjńiaroL© itp.. na -parterae zaś mieściły się 
ezo'gi. Ogień wynM  w  jednej 7. sal. rrawidopodioib- 
»i© wskutek (zaprószenia o*l;.i» cdi papierosa fabza- 
pslki. wskutek czego zapaliła się wełna draewma. 
uapchana w sienniki. Straż aaiwiiarfomioDo ńbyt pó- 
źtio. gdyż w tóhwiili przybycia pierwszogo oddziału.
-z 10-tu okiem na II piętrze huchnuy kięby dymu. 
ogień t gnoov i.«kier. Wifcróte© ipreyawluspoiwwiy i©sz- 
cze trzy oddziały straży. Akcja ratunkowa pod kie- 
1'umtoierr. komeadnot*1 P. Hłaski -i kapitanów1: Jcsnow- 
siki'eg!}. Mairlcoiwislbego j Kubasz»wski«go. była. po- 
WW!<w4-4 tak umiejętaf©, j© w ciągu godziny ogień 
zJoOcaik«war.o. a po upływie trzech godz'o—ugąszo- 
110. Leci pisrwEzy oddział .pcafowasć! do godz. 1, po

południu, usuwając nadpalone części i  bacząc, by 
ogoen nm wyroi'M po raz drugi. Zawdziięczając ener- 
p f ®rw'y. i«h •rówi .też i miejscowych żo mieray. zdo- 
r ° °  wrfftowiąó nicgazyn miuidurowy. cal© I 'piętro 
1 poster. Ogień przybrał groźne rozmiary dlatego, 
®e znalazł podatny niaterjał łatwopalny, jak: deski, 
prycze, lożlca. s:euni.iki i tp , któremi /był zaważd-ij 
cały strych.

Pożar w potajemnej fabryce caeM ady. Nocy 
wezrorajszej o godz. 1 wynik! pożar w* domni nr. 21 
I®®y ud. Saipiiożyńslcie-j, w mieszkaniu Żetonowa Gros. 
torsB-iiida, glai© mćeśoita się potajemi :a fabryka 
cacitoia/iy. Ogień wynikł w  kuchni), a w chwiiłii jsrzy- 
bycia nalewtowlskiego oddziału straży płc.mleni© 
birch*.v jiiż iua klatkę echoidową do wysofcośsń I-go 
iKątra. wśród k&atoruw S-piiętronwej, tomtomdcy po- 
'Sieł szalony ,papło<fc tak. że niektórzy. a  szcóegdL 

e kebiely. oamiiemly skakać z ckten. iSzylki© o- 
Ptociwart© ognia, pod -kiensnktem komand ■anta stna. 
y p. Hiąaki. zapobiegło fcatastefi®. (Po dypugodein- 

1 ®hcji straż wróciła1 do koszar. Cal© uiraajdzemte 
vuchjnii, gran ''częściowo pokoju -ukglo BiićHaćzemiu. 
'ożar wyęiMsł wskutek Eieostrożuiego olbchadzenw 
’lę z ogniem podczas falbrykacji czelcoiaidy.

Wfdlca z b*ndjrtą-hypnotysorem. Pray etccjli1 Mi­
ęśnia pod laaeim-. t. aw. ..GrasaówW''. jegi wiiiMa na- 
cżącift. do uraędinrUtK Mimdsterijutm Spr. 'Wojtek * Ur- 
-aifeir.ego. Ubbańsad koleją przyjeżdża do Wtoraoa- 
■y do zajęci*. Dt». 29 wrześ iia r. b. o godsz 10J4 
■eno. gdy Urbań.iki wyyecfael był już do zejęcia. a 
’ domu aostsJą sama żona Urbnńsikiieigo, Romualda, 

lioś ponusEył lekko ktemiką u drawii .Poiruszenii© to 
v)Wtórcyl© się kiłkaikrotni©. UrtbańsJca. prże-tiraoBj- 
i». podesd* do drrwii. odsunęła rygiel i spostre©- 
la twarz catowdeika. wzrokiem' hypnótyc7inpm w |:idą 

ido iwipoCrującago, z ręiką. siięgająic® do toiesaemi pó 
jSTOliwer. CzlcHwieka tego wiidakła już Urbańska 
'/«©ń przedtem pod lasem. Miano hyipmotyicsiriieigo

pieczętował rzeźnię, a Krulaa oddal pod sąd pokoju
w Wyrwn-ze.'Sąd ten skazał Kruka ma 4.000 maurek 
grzywny, zaś rzeźnię ostami zapiecs-ętowiać. iKiruk 
odwTołał ©ię do sadu ©kręgowego, guz: o pod rozw*- 
Btani© przyszło pytami©: czy rzeźnia Kruka m  ** 
wieki poaoafcać zapiocastawano. jako widomy ąaaito 
skutków nieposłuszeństwa Magistratowi, czy też ten 
ostatoii ni.© -ma pra*w żądać .wyjedmywainS* specjal­
nych poŁWolea n* prowadoelJi© zaikladów przemy- 
siówycti, które istniały degsfaie poza mia-siem.1 i zm- 
laaty aię \v clbrębie .,Wielkiej Warszawy*.

'Ten ostatni .punkt wiidzeain.a poptoraii ©brońc* 
K ru to  adw. Swieszewskii i  przedstawiciel Balnku 
jZw iązek •Mechaników P clskch  w  Am-sryce". — 
adiw. Bolesław. Rotwwnd; Bank ten  przyjął tłd*ial 
w  spra wił© jako cywilni© jwiimiterescrwany. gdyż przy. 
rzek i,na,bvć i  uruchomić rzeźnię K raks.

iFo dłuższych rozprawach sąd okrępiowy post*. 
:ic»!’ił wyrok uchylić i K ruka uniewlmsiiić. (Krak za­
tem ibędzi© mógł znów uwić gniazdo Bia swiej pasę- 
«ai!

i^yoięsawem UrbańsOńoj. Zdołała ó in  drowi sam- 
iiiąć i  zaryglować. .Wówczas bandyta dal szereg 
irarlów, raniąc Urbańską w plecy, Urbańska, rai© 

•wracając uiwpgi- na stroaly. opaitrzyła ranę. owijając 
ię silni© moikrynra ręcEniikieim.

TjTOczaisem bandyta wyszedł z  'Iroryiterża i  m®- 
itąpiła cisza. Za chwilę zauważyła U-bańska piraea 
>kao na tarasie w illi tego samego oeoibafika i cfawy- 
i'wszv za r©wx>liw©r. sSraeliła do ni©sjo przez okno. 

Hsndytą zeskoczył z tarasu i w  tej chwili pcsyiraaJ 
ięLsaerieig stirzałów r«w»iw©roiwych w  stronę Ur- 

' ońslktej. Urlbańska odpowiedziała sfrzałaimi i  .b«B- 
'vci, których było poddbuo trzech, uwiekli. Untaań- 
ka wybiegła wówczas z willi, udając się do bu- 

tyraku sfacyjmego, gdzie opatrzono jej ranę. a  wrie- 
rorom dokonano operacfśl wyjęci* krali.

Wczoraj Urbańska zgłosiła sie do kierownika 
raędiu śledczego pow. wbrfzawiftkjipgo p. Ńowra&a, 

'•“óry skcmfrontoiwał ją  z arorztoiwizhyrń bandytą 
hłeiteifflktem. w  którym 'Urbańska poznała baradytę- 
ypnotyzeraj

Napady bandycki©. W e wai Nowe Mosty gon.
łbodfflków ,paw. aochaczewskiego ma dom  Wlaidysła- 
u  iKowaiisfciego napadło 4 saonasikawaaiycih a uzbro- 
jnych Ibamd^dów, którźy. steroryzowaiwszy domjexw- 

iiików. zrabawiali 300.000. mik., za 250 tyś. onk. hi- 
taterji. 20 pb. w ełocto i 40 nb. srebrem.

— W e w*si Kulczykówizha gm. <B'omita|j9 poiw. 
"laidzymińskiiego na dotm Piotra IWyeha nrapadło 6 
torojooxych 'bardWów. w  <em 8 urmumdurowanych, 

którzy, teraryzując mieszkańców, araboiwaJi za 780 
vs. (ink. róż a ych rzeczy, 25 ty®, w  gotówce i  ,10 rb. 
■rotorom. Tcraieważ •wstŁczętio alarm , baadytó dali 
’-•ilka strzałów i zbiegli.

1  s ą d ó w .

Kruk przed sądem.
IP. Mojżesz. Kruk posiadał i  prmwBJdizif od ro to  

1881 we wsi iGrodiów II m źa ię . W r, 1816 Besse- 
ier wydął rozporządzęzite. dotyczą;© rotsssara&nia 
.Varaaawskiego Okręgu Miejakii.cgoi, wskutek cnego 
Grochów II zUałazł śię <w grrani.cac.h miast* ,Wiairsta- 
wy. PraemiaBiomaay z  „dziedzica1" w -obywatela 
'iiiiejrafcegę. Kruk uczuł się ma brtiicu nieswojo, gdy 
Megiatrat w r. 1919 wydał noyjporeadziemii©, aby mię­
ta, przywożone dio Warszawy. dosterczSi'n© było do 
rontralmei buttawfii przy ni. Koszykowej dla ogilę- 
te n  eaniłaTn© - weterunarytiych. z polbramiem) ©płat 
umiaczoliych przez Magistrat.

K ruk uwpżał, ż© rozpmządzemće to  jest szkodli­
we dla ludności, gdyż podnosi cenę m ięsa i  żądał 
’.ysraaczenia dozoru weteryraarairaego dl'a swiojej i®e- 

ź ii i uchyliento roaporpądzenia. Walka Kruika a Ma­
gistratem ©kończyła się zamknięciem Tzeźui. jako 
•unkojor u jącej raa terytorjuura Warszawy bez poawo- 
’eraio iMrgistraitu,

iDuirany K ruk nie chciał jedlniak wńnać preywii©-' 
;ów Magistratu i  prowadził rzeźnię dalej, aż korni- 
•ara 'Miaiisterjum Aprowiisaciji przy Magistracie m. 
Warsisaiwy, t o  raidcścii jadalnych caworonogów. ®a-

T ea tr  i Muzyka.
Otwarci© tsatru „WODEWIL": „Dama w gr«n««*Ł
js©h“, ofierettoa w 3 aktach R. Setaćkerta { E. W«- 

lischa (pirzeldaid J. Wima). Muzyka J. tiiliberta.

(W gruntowni© proerobiooym obaseraym i  este­
tycznym teatrze „Wodewil" ŁaiEaugurcwano cewoa 
zimowy 3-aIliŁową operetką J. Gilberta „Dama W. 
'gronostajach", osnute na G© przygód hr. Adrjona 
Datoami i jego malźołiikL Lucjany. Utwór muzyczny 
koiaupoeytora „Cnotliwiej Zuzanny*' posiadła cechy 
świeżości, ©ryginalnalicŁ i  wdzięku. Doskonała in« 
atrumentejeja, meiodyjn® a.rje Pol'tiera (rywal* A- 
d-rjaina), Lucjany i  h r. Adirjanai, oraz dowcipny te r. 
cat nieco kuptetowo potraktowany, i  mntyiwy w>ę» 
gieiskiej pieśni ludowej, diustruij^ ©baraktar ope. 
rettri Gilberta.

Clióry odgrywają tu rolę .ważną, należałoby J« 
.praeito powiększyć. Calcść naogół azła składaiie, o*r- 
'kieatra (laiezbyt duża') pod dyr. (Wiichlora, brzmiała 
dóturze, akoimpanjaimeUit jednak w  akci© 2-łm da 
arji Lucjany powinien być oparty na większych 
jjpdiairaach" i  rai© na rocwtokaniu teurapa.

iZ tół wytkomawczych palmę pierwszeństwa okL 
dać osleży p-azi Kaweckiej i p. Jóreformi Redo. Ro­
lę  Lucja'iy odśpiewała artystka głosem silnym i  peł­
nym w  górnym rejestrze, zbyt ostrym jedinaik w rab 
skich tonach (w „medjiuim'' przy spokojnem stako- 
■wiaraiu tonów gt'os ma przyjemne bramd'frai©). R. Re­
do grał rolę Suiitaraga z .wielkim humorom1, temp®* 
nameratom i  a zasobem pomysłowych, doskoloale ou 
pracowanych szczegółów. P. Grllorwsiki szarżował siwą 
rolę, praejjasikraiwiiająo typ Kajetaina Sprotti. R . Za- 
reiiraba zagra! datom  epizod' wachmisłTrji Dostała, 
a  pp. Miłosza i SsersEyńbld rai© .posiadają ataf 
Bależyci© .wyszkolonych głosów^ ani też ieonpcra- 
meratu scenicznego. iP. Rclewicz - Zieinlrńska wy. 
ikr.zuje dużo lekkości w grze i tańou, 'nie .posiada j#. 
dbak silnego ■gllosu. Dekoracje art.-ana'larza Gateww 
słriiegoi—dobro, M. II.

Teatr Wielki. Dz'ś .jPaiaoe". Ju tro  „Glocrand***,
W mtedaielę o g. 3 ,pp. ,,Pan Tw^dowEki' wi-ec*' 
„Halika". _ '

Teatr R«zmaitflś«. Dziś ,vDaiej» sal»Mu<‘,
Toatr Polski. Daiś ,.Chory * urojeraia". (W pró­

bach „Lenin.". W niedzielę o g. 3o0 p p .  po ©eraaehi 
aaiżranych. ..Tajfun".

Teatr Ma y. Dziś t  codzienni© „ósm a łioo» Sb 
adbrod-euro" W n iedze tę  o g. 4 pp. .JKomcecrtf'.

Toatr Redut8. Dsriś 108-y raa „Pomad śB-iatf', 
Ju tro  .Rixcyk w zaletach" Zatołodkteąęo. IW mii,cdi. 
off- 31? pp. ,po raz l-«zy po cfiaach zmiioayrh .jPnoiL 
chodzień" B. K«terwy.

Teatr Nowości. Dziś ł  futro ^P tęto*  Heleaa,'* w 
obsadzi© premierowej.

Tc»tr Praski. Dziś praedstawtond© Biwirotm©. 
Jutro  ..Nitorach©". wodewil Moilth'*. W adedtó*!ą 
.0 g. 3>j pp. JWicdk t  Wacek", wiracaoreua JDicbirae 
sJanoiioiay_ frak'*. *

Z Draiś iwilelW Jcoracert iromfomtcŁ.
ny z (udtórlemi wybitnego pianisty Egpraa iPatri. któ­
ry grać będzi© lloomoert Brahmsa i Fantazję hieżpańi- 
oką Lisata-Busoraitąjo. Część orkiestrowa z&wńrara 
Wawjacje Rsgara raa tcerot Mozarta i  poramiat sym- 
ftrraicony „Zygmuint August i Barbara" Opieńsktego.

(W niedzielię w  południe po raiek  miuzycziny| 
zlożnray z utworów KaTłowi-z* SoK-tlcą będsi- aT- 
tysilka oporowai HaRn* Leska.. TV niedzielę po połu­
dniu koracemt symforaiemny z  d ru ja  symfo/oją Brahm­
sa w  programie. Dyryguj© p. Rodaiński.

IW środę ostatni występ Dymitra Smiimowta.

Żenad w ®  i m i a m  F r a t r a f B s  M n a j a

i Biamw?® w Peltce (Zielaa 25),
wzywń wszystkich członków Związku, zalegających w opłacie skła­
dek członkowskich, aby d o  d n ia  15 L is to p a d a  i*, b . wpłacili do 
kancelarji Związku zaległości.

P o  ty m  t e r m in ie  w s z y s c y  z a l e g a j ą o y  więcej niż 2 a 
6 miesięcy będą w myśl statutu w y k r e ś le n i  z  l i s t y  c z ło n k ó w .

O r . I .  M i l e j k o w s l i i
Choroby skórne i weneryczne, 
i ł o t a  5 0 - Przyjmuje do 10 r. 

1 od 4—7 po poł.

L sczo ica  C tn r u ip z n a
D-ra S. O T f f l T f l

Graniczna 8 teł. jl03-58 od 9—10 
r. i 2—4 pp.

Si. latiaw Baismitz
chor. skórne i weneryczne. 2 ło -  
ta  s a .  t o - 1 pp. i 4 —G w le cz-

Ł E K A a Z - D E Ń T T i T A
E. ftSEEHSOM

Zęby sztuczne, korony, mostki, 
plomby. W o lsk o  3 4 —5 II piętro.

O k a z j a ! ! !  M e b l e
rozmaite w wielkim wyborze wy­
przedaję najtaniej! Uwaga! Szpi- 

talna 4 „Juljan".

Iteffłfl bo n  ̂ kosztu uszycia, 
UhlslIU, wyprzedajemy garnitury 
wełniane po 14 tysięcy, palta, 
kurtki, kożuszki, bekiesze, futra, 
burki, spodnie I materjsły. Hurt, 
detal. Sfpowski | s-ka Chmiel­
na 49.

JffflhW wJeóHał o H Wa!e w .  
RiuUJ s k le j  z domu Bernard, 
która w 1914 r. pracowała Jako 
siostra miłosierdzia w rosyjskim 
Czerwonym Krzyżu i jakoby zgi­
nęła pod Wiiebsklem, zechce za­
wiadomić S. Walewskiego w Woł- 
kowysku z. grodzierisk. ul. Kole­
jowa Nr. 81.

GI.ICERYNOWE
. I  -------- ! HOSMQ3 i KIU.E

W Ł p O A « 5 M I E 6 Ó

Dr. l a i * i | a  O k r i i i s
choroby kobiece, i akuszerja. 
C h ło d n a  2 2  od 5 — 7 pp.

Tel. 267-86.

O R S S Iif.

Kowalczykowa przyj­
muje chorych, udzie- 

a poręd. Pomoc lekarska na 
miejscu. Ulica Sosnowa Nr. 13 
m. 22._____________________________

fWaŚaa 24 otwarta iakże nie­
dziela—dyżury 4 —6. Ceny przy­
stępne.

'/ na ubrania, kostlu- 
I ł l l U l j K i !  my. palta itp. p0'|e- 
ca po cenach przystępnych Skład 
S u k n a ,  Mieczysław Ciepichaił.
S-to Krzyska’ 27.

MjJTy u ż y w a n e  do nabyci; 
ilu ł !  księgarni Wajnera, E 
lańska 5 (1-sze piętro front), 
żądanie katalog.

S"}rjj)hRl| od zaraz stróż posłu- 
ruilL-W»| gacz. Zgłaszać się 
Krochmalna 92 Dom Sierot do 
Intendentkl od 3 do 5.

Sfirłrsta artystyczne z fotogra- 
L S i I v J jf fjj najtaniej „ lz  ma* 

Miodowa 14.

opony, kiszki, części, 
latarki najtańsze źród­

ło. Osiński, Wierzbowa 11.

kostjumy, palta i bluzki 
» wykorywa tanio i szyb­

ko. Zawadzka, Leszno 91 m. 25a

Ti*ran świeży leczniczy nadszedł. 
Jlalł Wyłączna sprzedaż skład 
apteczny „Polonia”, Niecała 3.

R ed. c d p ew iscs iiiliiy  B ro a . O leeksow iez. O dbito w druk. „R ob otn ik a14, W a reck a  7, W y d aw ca: R ad a  Nacn. P . P . S.
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